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Dzień l Maja 


Pod znakiem ruchu masowego 


Nasze organizacje partyjne, 
zawodowe i oświaluwe wyko- 
nały ze sprawnością imponują- 
cą wezwanie, by sprawozdania 
z przebiegu Święta Majowego 
zostały przesłane jaknajprędzej 
do rąk redakcji dzienników 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Mamy już dzisiaj prawie pełny 
obraz. Bez żadnei przesady 
można stwierdzić trzy fakty, 
które dotyczą tak samo War- 
szawy, Krakowa, Łodzi, Lwo- 
wa, Śląska, Zagłębia Naftowe- 
go, Zagłębia Dąbrowskiego, jak 
i drobnych osad, miasteczek 
czy wsi, Wszędzie: 

1) liczba strajkujących wzro- 
sla ogromnie w porównaniu do 
lat poprzednich; 

2] liczba uczestników zgra- 
madzeń i pochodów  przekro- 
czyła wręcz niepomiernie licz- 
by z lat poprzednich; 

3) dyscyplina i karność orga- 
nizacyjna nie zawiodły nigdzie; 
ludzie, którzy poraz pierwszy 
w życiu szli pod naszemi sztan- 
darami, byli nie mniej lojalni 
wobec zarządzeń milicji i stra- 
ży porządkowej, niż starzy, da- 
świadczeni towarzysze. 

W dniu 1 Maja mogliśmy rzu- 
cić na stół kartę, której nie spo- 
sób ani „pobić”, aa’ odtrącić. 
Polska rzeczywista zerwała ie- 
dnym ruchem mglistą zasłonę 
pozorów i... „półoficjalnych” 
komunikatów agencji nlskra“... 


Tylko w Warszawie nie mo- 
gliśmy — z „powodów nieza- 
leżnych“ — pójść 1azem z so- 
cjalistami żydowskimi. Niektó- 
re „czynniki' odczuwały pe- 
wien rodzaj nieomal paniki 
przed pagróżkami obozu „naro- 
dowego". Gdzieindziej szliśmy 
razem. | dziesiątki tysięcy lu- 
dzi mie ujawniły w adnej far- 
mie rzekomo „powszechnych“ 
nastrojów rodzimegn naślada- 
wnictwa hitleryzmu To hył ta- 
ki swoisty egzamin polskiej ro- 
botniczo - chłopskiej i praco- 
wniczei „ulicy”. Ta nasza „uli- 
ca" ujawniła zarazem w ten 
sposób nie tylko zrozumienie 
dla idei braterstwa ludów. ale 

dlehnki instynkt naństwowy. 


Znamienna 
manifestacja 


Według doniesień z Moskwy 
wczoraj Sialin udzielił uroczystej 
audjencji  przedstawiciełom s0- 
wieckiegn korpusu —* ficerskiego, 
którzy brali udział w «defiladzie w 
dniu | meja. W ovszernych sa- 
lach palace Kremlowskiego ze- 
trali sie oficerowie scwieccy róż- 
nych redzajów bron: W chwili, 
gdy Stalin w otoczeniu człanków 
Rządu sowieckiego -iawił się 1a 
Sali, oficerowie zgotowali Stali- 
nowi burzliwą owację, poczem 
Marszaiek Woroszyłow wygłosił 
Przemówienie, w którem powitał 
Stalina jaka wodza narad 1 ZSSR. 
Pozatem marszałek Woraszyłow 
Powitął również premjera sowiec- 
kiego Mołotowa, kom.sarza komu 
rikacji Kaganowicza oraz sekreta- 
tza generaln. Kominternu. Wkońcu 
marszakk Woroszyłow wzniósł v- 
krzyk „ara“ za jednolity naród so- 
Wiecki i jego wodza Stalina. 

(ATE.). 


Ten fakt posiada dziś wartość 
wyjątkowo dużą. Socjalizm pol- 
ski może liczyć na szczerą 
współpracę socjalistycznych ru- 
chów niemieckiego, ukraińskie- 
go i żydowskiego w Rzeczypo= 
spolitej, 
“s 


Jedną sprawę muszę poru- 
szyć osobno. Niektóre pisma 
„narodowe“ użyły bardzo 
brzydkiego „chwytu polemicz- 
nego", — jeżeli wogóle można 
użyć tak łagodnego wyrażenia 
— pisząc, że tłumy robotników 
warszawskich „wygrażały pię- 
ściami”.. samolotom że krzy- 
czano: „precz z armią!" ' £ p. 
Są to, oczywiście, bezczelne, o- 
hrzydliwe kłamstwa. Socjalizm 
polski ma swoją wspaniałą kar- 
tę w dziejach walki o Niepadle- 
głość. Polski Swiat Pracy uzna- 
je ochronę Niepodległości za 
naczelne zadanie pokolenia 
dzisiejszego i pokolśń nadcho- 
dzących. Problem tei ochrony— 
to problem faszyzmu. Płaszczy- 
zna stosunku do hitleryzmu jest 
tutaj sprawdzianem Czas po- 
wiedzieć wyraźnie: walezymy 
przeciw faszyzmowi i jaka so- 
sialiści, i jako niepodleg'ościow- 
cy. Bronimy już teraz kraju 
przed wmilacją duchowa" z 


We Francji 


Układ ogłoszeń tekstowych 


„Trzecią“ Rzeszą. W tej walce 
mieści się nasza w.:rność dla 
Qjczy:ny, Bo umweny ocenić 
nbjektywną sytuacją międzyna- 
rodową i  niebeznieczeństwa, 
śrożace Polsce naprawdę, Ucz- 
niowie Hitlera nie będą naa u- 
czyli patrjotyzmu tak samo, 
jak nie uczyli go nas w r. 1914 
autorzy depesz wiemopoddań- 
czyck do wielkiego księcia Mi- 
kołaja Mikołajewicza 
da 

Prasa nam obca przyznała 
naogół — po 1 Maia -- fakt o- 
gromnego rozrostu raszvch sił. 
Parę pism skarżyła się na „mit” 
marksizmu. To iest nieporozu 
mienie. Ma-ksizm nie jest 
tem". Marksizmi jest twórc: 
płodną naukową metodą myś' 
nia i badań, nie żadnym dogma- 
tem. 

Nasz „mit” —- to dwie ru:- 


czy: 
1] plan przebudowy; 

2) wartość takich pojęć, jak 
wolność i godność człowieka, 
jak kultora. 

Tych dwuch kategoryj ludz- 
kich potrzeb nie wyrwie nikt z 
ludzkiej duszy. 

My je reprezentujemy. 

Dlatego „powracamy ”... 

M. NIEDZIAŁKOWSKI 


zwyczajnych 6-clo szpaltawy Za trz8! o-łaszet Redakcji ni2 odpowladi 


Abisynja—lupem Włochów 


Zbójecki najazd faszystów kończy się triumfem 


U WRÓT ADDIS - ABEBY. 

Korespondent Reutera donosi, 
iż marszałek Badoglło wraz z ca- 
tym sztabem dowodzi osobiście 
kolumna zmotoryzowaną, podąża 
jącą do Addis-Abeby. 

Spowodu wielkich trudności te- 
renowych, wiele samochodów cię 
żarowych zostało uszkodzonych. 
Na czele kolumny włoskiej pasu- 
wają się Askarzy. Wojsko zaopa- 
trywane jest w żywność przez lot 
ników. 


Przednie straże włoskie niezmo 
toryzowane znajdują się już u 
wrót Addis-Abehy. Nie wchodzą 
jednakże do miasta, czekając na 
kolumnę zmotoryzowaną, która 
minęła przelęcz Termaber, wal- 
cząc z wielkiemi trudnościami. — 
Kolumnie towarzyszy 150 samolo- 
tów. Tylko część wojska zajmie 
miasto, ponleważ Badaglio zamie 
rza jednocześnie okupować calą 
okolicę. 

STOLICA W GRUZACH. 

Addis Abeba została zamienło- 
na prawie doszczętnie w gruzy. 
Większość gmachów rządowych, 
m.in. pałac cesarza, urząd celny, 
urząd pocztowa - telegraficzny, 
stacja radjowa, kościoły i szkoły 
padły pastwą płomieni. Wczoraj 
po południu spadł w Addis Abe- 
hie ulewny deszcz, który przyczy- 


nil się do częściawego ugaszenia 
pożarów wzniecanych w celem 
mieście przez grupy żołnierzy. — 
Tłum obległ wczoraj wleczorem 
poselstwo francuskie, w  którem 
schroniło się 1500 osób, żądając 
wydania 16 Włochów, którzy w 
ostatnich walkach dostali się do 
niewoli abłsyńskiej, a zostali 
przez cesarza przekazani dla 0- 
chrony poselstwu francuskiemu. 
Z okien poselstwa wystawiono ka 
rabiny maszynowe, W poważnem 
niehezpleczeństwie znajduje się 
kilku obywateli francuskich, któ- 
rzy nie zdołali dostać się do posel 
stwa I zabarykadowali się w gma 
chu dworca kolejowego. 

Do burzliwych wystąpień dosz- 
ło również przed gmachem posel- 
stwa tureckiego. Tłum wdarł się 
na dziedziniec gmachu. Wohec 
tego poselstwo zwróciła się o pa 
moc da posia angielskiego, który 
wysłał oddzłał wojsk indyjskich, 
przydzielonych da poselstwa Wiel 
kiej Rrytłanji Wojska indyjskie 
zdolaly opróżnić dziedziniec, 
przyczem kilku Abisyńczyków za- 
sirzelono. Reszta personelu wraz 
z żonami i dziećmi schroniła się 
do poselstwa angielskiego. 

DLACZEGO HAILE SELASIE 

OPUŚCIŁ ABISYNIĘ. 

Agencja Havasa w depeszy z 


Socjaliści utworzą Rząd 


Po miażdżącem zwycięstwie „Frontu Ludowego" 


SKŁAD IZBY FRANCUSKIEJ. 


Według ostatnich danych staty- 
stycznych, ogłoszonych przez fran- 
cuskie ministerjum spr. wewn., wy- 
niki wyborów przedstawiają się w 
sposób następujący: 

komuniści 73 mandaty (uzyskali 
f2 nowe mandaty), 

komuniści dysydenci 
(stracili 1 mand.), 

socjaliści 146 mand. (zyskali 49 
m.) 
Zjednoczenie Socjalistyczno - Re 
publikańskie 26 m. (strata 19 m.) 

socjaliści niezależni 9 (strata 12) 

radykali socjalni 115 (strata 43), 

radykaN niezależni 31 (strata 34) 

republikanie lewicowi (prawica) 
83 (strata 16), 

demokraci ludowi 23, 

republikanie ze związku republi- 
kansko - demokratycznego 88 (zy- 
skali 12), 

konserwatyści 11 (zyskali 5). 

Faszyści nie uzyska am jedne- 
go mandatu. 

Brak jeszcze rezultatów, doty- 
czących 4 mandatów. 


ZWYCIĘSTWO LEWICY PRZE- 
SZŁO NAJŚMIELSZE OCZEKIWA - 


10 mand. 


NIA. 
Według Havasa, rozmiary zwy- 
cięstwa stronnictw lewicowych, 


przesziy najśmielsze przewidywa- 


eir 


KTO WCHODZI W SKŁAD 
„FRONTU LUDOWEGO“. 


Front Ludowy rozporządzać bę- 
dzie w izbie absolutną większoś- 
cią 375 głosów, które przypadają 
następującym partjom: Komuniści 


73, Komuniści Niezależni 10, Socja 
liści (5. F. 1. 0.) 146, Unja Socja- 
listyczna (grupa Paul - Boncoura i 
Deata) 26 Socjaliści Niezależni 9, 
Radynali 115. 


OPOZYCJA PRAWICOWA. 


Opozycja prawicowa liczyć może 
na 238 giosów, na które złożą się 
następujące partje: Konserwatyści 
10, Demokraci Ludowi 23, Unja Ra 
dykalno-Demokratyczna (Federacja 
Republikańska) 90, Republikanie 
Lewicy 83, Republikanie Radykalni 
31 . jedea bonapartysta, 

Układ ten może ewentualnie ułec 
jeszcze nieznacznym zmianóm, za- 
icżnie od ukonstytuowania się po- 
szczególnych ugrupawań politycz- 
nych, w każdym razie w przybliże- 
niu daje on obraz przyszłego roz- 
dzialu politycznego nowej Izby. 


NOWA SYTUACJA 
POLITYCZNA. 


Przygniatające zwycięstwo „Fron 
iu Ludowego“, a ściśle biorąc, par- 
tji socjalistycznej i komunistycznej 
— stwierdza jednomyślnie francus- 
ka prasa — stawia Francję wobec 
nowej sytuacji politycznej. Wedlug 
wyników głosowania — komuniści 
— gros swoich głosów zdobyli w 
okręgu paryskim. W departamencie 
Sekwany na f0 deputowanych ko- 
muniści zdobyli 34 mandaty. Po- 
zatem poważną ilość głosów uzy- 
skali w rohotniczych okręgach de- 
partamentów północnych. 


Socjaliści (S. F. 1. 0.) z zzdowo- 
leniem podkreślają przedewszyst- 


kiem, że zdolall całkowicie powe- 
tować i to nawet z dużą nawiązką, 


straty, jakie poniosła partja przez 
secesję swego czasu grupy i. zw. 
neosacjalistów (w ilości akoło 30 
depuiowanych). Przywódcy tej gru 
py, jak Deat, Lafont, Montagnon, 
w obecnych wyborach przepadii. 

SOCJALIŚCI NATOMIAST STA- 
Li SẸ NAJSILNIEJSZEM STRON- 
NICTWEM W PARLAMENCIE. 

Francja opowiedziała się za par- 
tją socjalistyczną — oświadcza 
tryumtałnie „Le Populaire". Repu- 
bika chce Rządu, któryby złamał 
oligarchję finansów 1 przemysłu, i 
rozpoczął walkę z kryzysem i bez- 
robociem. 

SOCJALIŚCI PRZYJMUJĄ MAN- 
DAT, KTÓRYM ZOSTALI OBDA- 
RZENI. 

Kasmunistyczna „Mumanite* za- 
strzega się przeciwko sianiu jakiej 
kolwiek paniki i oświadcza, że na- 
czelnem zagadnieniem dnia jest 
przygotowanie się do spokojnej rea 
lizacji haseł programu „Frontu Lu- 
dowego”. „Front Ludowy“ — 0- 
śwladcza dziennik — zamierza u- 
żyć swoich sił po to, aby spelnić 
zobowiązania, zaciągnięte wobec 
kraju. 

OSŁABIENIE RADYKAŁÓW. 

Radykali — oświadcza „Matin“ 
— wychodzą z tego głosowania nie 
tylko osłabieni liczebnie, lecz i ze 
zmniejszonym autorytetem. Poraz 
pierwszy od 40 lat partja radykalna 
przestaje być najliczniejszem stron 
nictwem w parlamencie francus- 
kim. 

Organ b. 
„Oenvre” 


premjera Daladier 
(radykalny dziennik) 


rękach partji socjalistyczne] spo- 
czywa odpowiedzialność za dal- 
szy rozwój wypadków politycz- 
nych. 

PESYMIZM PRAWICY. 

Prasa prawicowa ocenia sytua- 

cję pesymistycznie.. z jej punktu 
widzenia. Balby w „Le Jour" u- 
waża, że wynik ostatniego gloso- 
wania jest niezmiernie nlebezpie- 
czny dla całego systemu dotych- 
czasowego we Francji. 

KLĘSKA FASZYSTÓW. 


Cała prasa paryska podkreśla, 
że zwyciężonym jest przedewszy» 
stkiem przewodniczący faszystow 
skiego „Croix de Feu", płk. de la 
Rocque, którego stronnictwa z0- 
siało poprostu zmiażdżone. 


AWANTURY REAKCJI SPOWO- 
DOWAŁY ZWYCIĘSTWO 
LEWICY. 


„La Victoire" (organ prawicy) 
uważa, iż do zwycięstwa lewicy 
w znacznym stopniu przyczynił 
się dzień 6 lutego 1934 roku, kie- 
dy klasa robotnicza mogła przy- 
puszczać, iż Republice zagraża 
reakcja. „Płacimy za błędy mobl- 
lizacyj Croix de Feu, które prze- 
raziły masy ludowe. Należy zmie 
nić metody, przyjmując program, 
który pod względem politycznym 
i gospodarczym będzie mógł 
przyciągnąć niezadowołone masy 
nie adpychając ich ku skrajnej le- 
wicy". 

s 

Ocene rezultatu niedzielnych 

wyborów francuskich dajemy na 


podkreśla, że w obecnej chwili wś str. 3. 


Dzibuti w następujący sposób tlu 
maczy wyjazd cesarza: 


Haile Selassie opuścił Abisynję, 
rozumiejąc, iż wszystko jest stra- 
cone. Po porażce w prowincji Ti 
gre, a przedewszystkiem po zaję- 
clu przez Włochów Dessie, da 
czego przyczyniła się rewolta ple 
mienia Raia Galla w prowincji 
Wallo, cesarz przypuszczał jesz- 
cze, iż uda mu się zagradzić dro- 
ge Włochom, rmaszerującym na 
Addis-Abehę. Z frontu do Addis- 
Abeby napływali jednakże żołnie- 
rze zmęczeni, rozczarowani, w 
iachmanach, częstokroć pozbawie 
ni już broni, żebrząc o chleb na 
ulicach. Cesarz spotkał się z tak 
wielkiemi trudnościami, nie mo- 
gąc zebrać dość poważnej grupy 
wojska, mogącej przeciwstawić 
się Włochom, iż postanowil zrezy 
gnować z oporu i powrócić do sta 
licy. W prowincji Salale, pałażo. 
ne] na północ od Addis-Abeby — 
klikakrotnie spotkano go strzała- 
mi. Po powrocie do Addls-Ahehy 
cesarz zrozumiał, łż sytuacja jest 
bardzo poważna i postanowił wy 
siać swą rodzinę do Dzibuti. Gro 
ziło mu jednakże wielkie niebez- 
pieczeństwo hez żadnej korzyści 
dla kraju. Skdoniło go to do opusz 
czenia Abisynji. 

Kiedy pociag cesarza mijal sta- 
cję Ałsza, żegnało go na dworcu 
prezentując troń 50 gwardzistów 
w tachmanach, ze łzami w oczach 
Gwardziści ci poszli połączyć się 
z armją Rasa Nasibu. 


DALSZE LOSY CESARZA 
ABISYNJI. 

Agencja Reutera donosi, że Ne- 
gus przed swoim odjazdem ze sta- 
licy zwrócił się do posła brytyjskie 
go w Addis-Abebie z prośbą © 
przewiezienie do z Dżibuti na bry- 
tyjskłm okręcie wojennym. Rząd 
brytyjski jeszcze nie zdecydował 
czy prośbę tę uwzględni, lecz dwa 
kontrtorpedowce „Decoy“ i „Dain- 
ty” wyruszyły z Adenu i znajdują 
się obecnie w drodze do Dżibuti. 

Cesarz zakomunikował ministro- 
wi brytyjskiemu w Addis - Ahebie, 
że „złożył swą władzę w ręce Rzą- 
du“. Nłe jest to rozumiane, jaka 
równoznaczne z formalną abdyka- 
cją, ale wskazuje, że Negus prze- 
stał być głową państwa ahisyńskie 
ga. 

NEGUS GOŚCIEM FRAŃCJI. 


Ambasador francuski w Londy- 
nie powiadomił min. Edena, że 
Rząd francuski przyjmie cesarza 
Ahisynji z pełnemi honorami woj- 
skowemi, zastrzegając jednak, aby 
w czasie pobytu na terytorjum fran 
cnskiem nie kierował operacjami 
wojennemi. Min. Eden oświadczyć 
miał, że Rząd brytyjski gotów Jest 
addać okręt brytyjski da dyspozy- 
cji Negusa. 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE 
GABINETU ANGIELSKIEGO 
Nadzwyczajne posiedzenie gabi- 

netu angielskiego poświęcone by- 

ło, jakoby przedewszystkiem sytu- 
acji w Abisynji. 
NOWE KRĄŻOWNIKI ANGIEL- 

SKIE NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM 
W najbliższym czasie, na Morze 

śródziemne odpłynąć ma flotylla, 

złożona z 8 kantrtorpedowców, któ 
ra oddana będzie do dyspozycji do 
wódcy floty  śródziemnomorskiej. 

Flotylla ia należy do składu t. zw. 

„Home Fleet". 


Str. 


Polityczni więźniowie 


w Niemczech 


Berliński korespondent „Neue 
Zürcher Zeitung" zamieszcza cie- 
kawe dane, dotyczące liczebności 
więźniów połltycznych w Prusach. 

W roku 1935 w pruskich wię- 
rieniach siedziało 109.000 więż- 
niów, gdy w roku 1932 było pa 
"więzieniach pruskich tylko 37.000 
osób. Najwięcej przestępców do- 
starczają obecnie więzieniom dro- 
bne przekroczenia, za które kara 
nie przewyższa 6 mies. 

Za liberalnej ery, t. |. przed 
przyjściem Hitlera, kary za tego 
rodzaju przestępstwa ulegały za- 
wieszeniu, obecnie zaś sądy pru- 
skie nie stosują zawieszenia, 


Na 109.000 więźniów w 1935 
przypadało na politycznych 30.090 
czyli wszystkiego u 7000 mniej, 
niż wynosił cały „kontyngent“ 
więżniów w 1932 roku. W Berli- 
nie polityczni więźniowie stano- 
wią 50% całej liczby odsiadują- 
cych kary. Więzienia są do tego 
stopnia przepełnione, że zaszła 
konieczność lokowania w więzie- 
niach, które dawno zostały uzna- 
ne za nienadające się na ten cel. 

Cyfry powyższe dctyczą wyła- 
cznie więżniów skazanych wyro- 
kami sądowemi, a rie obejmują 
veale aresztantów, będących pod 
śledztwem, ani przebywających w 
obozach koncentracy:rych oraz w 
areszcie ochronnym. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że ruch 


antyhitierowski w innych prowin- 
<jach Niemiec jest silniejszy, ani- 
żeli w Prusach, a tem samem | Ii- 
czba aresztowanych jest tam z pe- 
wnością większa, ta można wy- 
pojęcie o olhrzymiei 
iów politycznych w 
Niemczech Hitlera. 


brywiatające zwycięstwa Waldystów 


Wediug danych, jakie otrzymano 
z Egiptu, Wafdyści otrzymali 80— 
85 prac. wszystkich mandatów do 
Izby Deputowanych. Z Aleksandrfi 
przeszli sami Wafdyści. 

Wybory do senatu odhędą się 7 
maja. Nowy parlament złoży przy- 
sięgę A maja, zaś następnego dnia 


zostanie otwarta koperta, zawie- 
rająca nominację członków rady re 
gencyjnej, co do czego pomiędzy 
wszystkiemł partiami nastąpiło po- 
rozumienie, Jak wiadomo, Parla- 
ment może zatwierdzić Regentów 
lub też wybrać własnych Regen- 
tów. 


W Austrii 


Hitleryzm niemiecki szturmuje 


Wiedeń „austrosfaszyzmu" 
Sensacyjne rewelacje nielegalne] prasy socjalistycznej 


Biuletyny nielegalnej partji 80- 
ejalistycznej w Austrjl alarmują 0- 
pinję publiczną informacjami o kry 
tycznej sytuacji republiki austrjac- 
kiej i o planach hitlerowskich na 
najbliższą przyszłość. 


Kierownicy partjl hitlerowskiej 
— brzmią informacje socjalistycz- 
ne — liczą się z upadkiem gabłne- 
tu Schuschnigg - Starhemberg w 
niedalekim czasie. Po ustąpieniu 
tego gabinetu dojdzie do władzy 
Rząd „przejściowy” a w czasie je- 
go urzędowania zagadnienie „An- 
schlussu' przybłerze zupełnie no- 
we formy. General Jansa, powoła- 
ny niedawno na szefa sztabu armji 


Liga Narodów i jej urzędnicy 


W wielkich dziennikach Genewy, | 


Paryża į Londynu ukazało się nie- 
dawno ogłoszenie o poszukiwaniu u- 
rzędników, tłumaczów, redaktorów i 
t p. z dyplomami nniwersyteckiemi 
Ee znajomością języków. Minimalna 
pensja 12.000 franków rocmie, — 
maksymalna 21.000. Oferty kierować 
do Biura Ligi Narodów w Genewie. 

Ogłoszenie te dotyczy przedewszy 
stkiam tlumaczów, które to stanowi- 
sko w lidze Narodów wymaga nie- 
codziennych zdolności. Tak! tłamacz 
mna! jednocześnie stenografować i 
tak tłamsczyć, by po ukończeniu 
przemówienia przez mówrę, mogła 
ona jnż iść da druku. Ponadto, by 
orjentować sią w różnych zagadnie- 
nłach poruszanych na konferencjach 
Lig: Narodów, musi takl tłumacz 
posiadać wszechstronne wylształce- 
nie Na całym Świecie jest tylka 15 
osób, które umieją tak biegle tłama 
czyć i stenografować. Ośmiu spo- 
Aród mich pracuje w Lidze Naro- 
dów. dwuch pracuje w Trybunale 
Rozjemezym w Hadze, po jednym 
takim tłumacz mają  ministerja 
spraw zagranicznych w Paryżu, 
Tondynie. Brukseli. Berlinie i Rzy- 
mie. 

Znalezienie takiego _ specjalisty 
jest bardzo trudne, a gdy swego cza 
m zawakowało w Biurze Ligi Naro- 


dów stanowiska takiego improwizu- 
jącego tlumacza, to trwało półtora 
roku, zanim znałazł się godny za- 
stępca. 

Na tablicy wywleszonej w westy- 
bulu Ligi Narodów często widać 
czerwony płakat, na którym można 
wyczytać, że poszukiwani są specja- 
Tiéd od opjmm ] ub rzeczoznawcy 
od spraw budżetawych alba też ek- 
sperci od polityki Światowej 1 t. p. 

Na niższe stanowiska zawsze jest 
mnóstwo reflektantów 1 kandydat 
lub kandydatka musi poddać się eg- 
zaminowi z języków, z przedmiotu, 
w którego zakresie zamierza praco- 
waé, oraz z inteligencji. 

Gdy wsrakże chodzi o urzędnika 
ma wyższe stanowisko, to odbywa 
się ogólna konferencja przewodni- 
czących poszczególnych wydziałów i 
sekcji z udziałem kandydata, który 
zasypywany jest pytaniami, 

Musi on na wszystkie pytania dać 
szybkie odpowiedzi, dowadzące jego 
szybkiej orientacji i wszechstronnej 
majomości rzeczy. 

Biuro Ligi Narodów sprowadza 
czsto 20 — 30 kandydatów na wa- 
kujące stanowisko, angažuje zaś je- 
inego, najwyżej dwuch. 

Wszyscy pozostali kandydaci o- 
trzymują zwrot kosztów podróży i 
utrzymania. 


1 Maja w Argentynie 


Obchód I maja minął w Argen- 
tynie spokojnie. W pochodzie w 
Buenos Aires wzięło udział około 
200.000 ludzi. Porządek został za- 
kłócony tylko w jednem miejscu, 
gdzie policja rozpędziła 200 demon 
strantów, usiłujących podpalić tram 
waj. W mieście Benalegh podpata- 


Zatrzymywanie 
na odległość 


„Echa de Paris" donosi za nie- 
miecką prasą emigracyjną, iż w 
Turyngji w okolicy  Alfenbergu 
dokonane zostały z pomyślnym re 
zultatem doświadczenia polegają- 
ce na zatrzymywaniu motorów sa- 
oj 


Zmiany w „Lewarze” 


Spowodu zamiany pisma na dwu 
tygodnik i ogólnej reorganizacji, 
najbliższy numer „Lewara" ukaże 
Się w dniu 15 maja pod redakcją 
Komitetu: St. R. Dobrowolski, 
Dudziński, Em. Schurer, Fr. Siedle 
cki, Elżb. Szemplińska i Jan Wy- 
ka. 

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Chmielna 59, m. 2, tel. 
6.30.92. 


no wagon kolejowy. W mieście 
Mendora podczas pochodu wy- 
wieszono nad sklepem niemleckim 
Szlandar ze swastyką. Z pochodu 
obrzucano sklep kamienłami. Szłan 
dar został usunięty na żądanie po- 
licji. (PAT). 


motorów 


mochodawych na odległości. Od- 
powiednie aparaty poiączono 7 
prądem o wysokiem napięciu, —- 
dzięki czemu udało się zatrzymać 
motory na odległości 300 da 400 
m. Dziennik twierdzi, iż tega ro- 
dzaju oddziaływanie na odległość 
możliwe jest w bezpośredniej bll- 
skości bardzo potężnego żródła e- 
nergji elektrycznej. Można się je- 
dnak przeciw temu zabezpieczyč 
drogą opancerzenia silnika. Zda- 
niem „Echo de Paris", wynalazek 


B.j taki nie mógł by mleć zbyt wiel- 


kiego zastosowania przeciw sa- 
molotom, ponieważ przy dużej 
szybkości aparatów, łatwo znaj- 
dą się one poza zasięgiem działa- 
nla źródła promieniotwórczego. 


anstr|ackiej, pozostaje podobno w 
zautanych stosunkach ze sztabem 
niemieckim. Aż do końca 1934 r. 
był gen. Jansa attaché wojskowym 
republiki anstrjackiej w Berlinie i 
nawet w okresie największego na- 
prężenia stosunków między Niem- 
cami a Austrją pozostawał w sto- 
licy Rzeszy, utrzymując kontakty 
nawiązane w ozasle swego urzędo- 
wania. 

Bieg wypadków w Austrji, ocze- 
kiwany przez koła hitlerowskie w 
Wiedniu i w Berlinie, ma mleč 
przebieg następujący: 

Grupa generałów, stojąca na 
czele owej armji austrjackiej, za- 
żąda od kanclerza Schuschnigga 
podania się do dymisji. Do władzy 
dojdzie Rząd wojskowych, który, 
nawiąże „hratanie się" wojskowe 
między Wiedniem i Berlinem oraz 


zarządzi wyhory da austrjackiego 
parlamentu. Wybary te przyniosą 
zwycięstwo partfi hitlerowskiej, 
która następnie zaproponuje Hitle 
rowi stanowiska prezydenta Au- 
strji. 

Według przeświadczenia hille- 
rowców położenie obecnego Rzą- 
du austrjackiego jest mniej więcej 
takie same, jak gabinetu kancie- 
rza Bruninga w Niemczech w r. 
1932 przed dojściem do władzy van 
Pappena. Jaki był dalszy rozwój 
wypadków w Niemczech wszyscy 
mamy to świeżo w pamięci. 

Kolportowane w Wiedniu i na 
prowincji biuletyny socjalistyczne, 
demaskujące plany hitlerowskie w 
stosunku do Austrji, wywołują 
wśród ogółu ludności ogromne 
wrażenie. (PRESS.) 


Realizac a planów japońskich 
Powstanie bloku państw pod egidą Japonji 


Z Tokio donoszą, że prace nad 
realizacją bloku państw: Japonii, 
Mandżucji I Chin Północnych po- 
stępują naprzód. Inicjatywa w tym 
kierunku powzięta została przez 
„autonomiczny Rząd wschodniego 
Hebei“. Delegacja Rządu przybyła 
do Czanczun, gdzie prowadzi ukła 
dy w sprawie utworzenia ścisłego 
porozumienia chlńsko - japońsko- 
mandżurskiego. Po omówieniu pro 
Jektu z przedstawicielami Rządu 
mandżurskiego, którzy odnoszą się 
jaknajprzychylniej do inicjatywy 
„Alitonomicznego Rządu wschad- 
niego Hebei", delegacja chińska 
uda się do Tokio. Na czele dele- 
gacji wschodniego Hebei stol Czży- 
Tsun-Mu, dyplomata znany ze 
swych żywych sympatyj dla Japo- 
nji. Również szef Rządu wschodnie 
go Hebei, gen. In-Dżu-Gen cieszy 
się dużemi względami w kołach 
japońskich. Generał otrzymał wyk- 


szłałcenie w Japonii i żonaty jest 
z Japonką. 
+» 

Z Szanghaju donoszą: W zwią- 
zku z ekspansją japońską w Chi- 
nach należy się llczyć z możliwoś- 
cią otwartego konfliktu gospodar- 
czego pomiędzy Japonją a Wielką 
Brytanją I jej dominjami. Prasa ja- 
pońska uważa wybuch wojny cel- 
nej pomiędzy Australją a |aponją 
za nieunikniony. Rząd australijski 
wprowadza na towary japońskie 
cła prohibicyjne, dochodzące do 
75g cen towarów. Rząd japoński 
nie może jednakże zrezygnować z 
przywozu wełny australijskiej. Eks 
pert finansowy Rządu brytyjskiego 
w Chlnach sir Frederick Leith Ross 
oświadczył, że Anglja śledzi twa- 
żnie przebieg penetracji japońskiej 
w Chinach i że obecnie nie widzi 
możliwości zawarcią jakiejkolwiek 
umowy gospodarczej pomiędzy An 
glia a Japonią. (ATE). 


Otwarcie Parlamentu w Japonii 


Cesarz japoński dokonał wczoraj 
otwarcia sesji nowego parlamentu. 
Dzielnica, w - której znajduje się 
gmach parlamentu otoczona była 
kordonami policji I wojska. Poraz 
pierwszy w dziejach ]aponji orę- 
dzie cesarskie omawia szereg wy- 


padków politycznych. Cesarz wy- 
raża swe ubolewanie i smutek spo 
wodu wypadków, jakie wydarzyły 
się w lutym b. r. i wzywa naród ja 
poński do zgodnej współpracy dla 
dobra całego kraju. (PAT). 


Proces o porwanie Jacoba 


W Bazylei rozpoczął się proces 
dziennikarza Wesemana, oskarża- 
nego o porwanie | uprowadzenie 
siłą na terytorjum nlemieckie dzien 
nikarza Berthalda Jacoba, który 
po przywiezieniu ga do Niemiec za- 
stał intemowany w obozie koncen 
tracyjnym. Jak wladonto, naskutek 


Ofiary 


interwencji władz szwajcarskich 
Jacoba wypuszczono na wolność 
17 września r. ub. Weseman po u- 
prowadzeniu powrócił do Lokarno, 
gdzie został aresztowany 20 mar- 
ca r. ub. i od tego czasu przebywa 
w więzieniu w Bazylei. (PAT) 


dla rodzin po poległych robotnikach w Krakowie 
Lwowie I Częstochowie 


J. Machay w Baranowiczach zł. 


Zaw. Literatów, Oddział Warszaw- | 13.75. 


ski, przez p. Wandę Wasilewską 


Grupa sympatyków ruchu prole- 


na listę Ligi Obrony Praw Czło- | tarjackiego w Kaliszu zł. 5 — ze- 


wieka I Obywatela zł. 135.30. 


Koło Małorolnych wsi Budy Iło- 


| Zebrane na walnem zebraniu Zw. 
| zł. 4.43. 


brane przez Kubę z Warszawy. 
Pracownicy „Spolem" Zw. Spół- 
dzzielni Spoż. Rz. P. zł. 106. 


Przegląd prasy 


Po 1 Maja 


Widząc wzrastająca rzdykali- 
zację mas, która spędza stn z po- 
wiek panów ze Stronn:crwa Naro- 
dowego i rozwiewa złudzenia o 
zdobyciu władzy przez „narodów- 
ców* — „Warszawski  Dzierrik 
Narodowy" usiłuje się odżegi ać 
ad prawicowych tendencvi. W po- 
lemlce ¥ „Czasem“ pisze: 

„Naejanalizm nie jest ani pra- 
wie, ani lewicę, zarówno w cê- 

Jach swych, jak i w metodach — 

(nie wyklucza bowiem zasadniczo 

i metody rewolucyjnej). Pod pew- 

nymi względami możnaby go na- 

swać „prawicą”, gdyż zachowuje 
podstawy dotychczasowej cywili- 
zacji (religię, rodzinę, 
wolność), ale w innych dziedzi- 
nach — gospodarczej, politycznej 

— jest ruchem raczej „lewico- 

wym", gdyż postuluje daleko fdg- 

ce reformy i stawia nowe, orypi- 
nalne koncepcje". 

Oczywiście, endeck'e  pseusio- 
„radykalne” hasła gospnċarcze są 
niczem innem, jak nrzynętą dla 
naiwnych. Hitleryzm | faszyzm 
włoski zanim doszły dn właczy, 
celem zjednania sobie mas posu- 
giwały się tak samo lewicową fra- 
zeplogją. Jednak treść społeczna 
ich rządów nie wymaga żadnycu 
komentarzy. Ale endzcy przyzna- 
jący się do stosowania metod re- 
wolucyjnych", a innym wymyśla- 


jący od wywrotoweów — to też 
widowisko, któremu trudno dać 
nazwiska. 

pe 


Wspomniany artykul „Czasu“, z 
którym polemizuje „Dziennik War- 
szawski", zajmuje się zagadnie- 
niem tworzących się dwóch fron- 
łów lewicowego | nacjonalrstycz 
nego. 

„Czas" stwierdza wzmocnienie 
wpływów lewicy, która. przystępu- 
je do bezpośrednie: realizacji 
swych celów: 


„Rewolucja przestała byś mi- 
tem, stała się rzeczywistością. — 
Przewrót socjalny w myśl wska- 
zań Marksa nie Jest juà tylko 
symbolem, stał się celem, do któ. 
rego rewolucyjna lewica wyraźnie 
dąży”. 


A potem „Czas” 
konsolidacji sfer 
nych”. 

„Żywioły umiarkowane stanę 
więc w Polsce już w niedługim 
czasie w oblicze dwóch wyraźnie 
zarytowanych frontów rewolucyj- 
nych: socjalnego, który tak do- 
brze jak istnieje, i narodowego— 
który jest in statu nancendi. To 
trzeba sobie Jasno uświadomić, — 
Oha te ośrodki będą między sobą 
staczały zażartą walkę, ale Jedno- 
cześnie oba będą blå w zasady u- 
miarkowanego programu zarówno 
politycznego jak społecznego ! go- 
spodarczego. Oba wykażą w wal- 
ce, która się zapowiada dnłą bez 
względność, dnżą emerelę 1 duży 
zapał. Sa to cechy każdego ruchu 
rewolucyjnego. Nie poclemzałmy 
się tem, że oba ta rewolucyjn 
skrzydła przedstawiają się nara- 


Na froncie s 


w Krakowie 


W firmie „Elektron“ ukończył 
się strajk okupacyjny. © waran- 
kach podpisanej umowy napisze- 
my. 

W flrmle białoskórniczej „Frei- 
lich", w firmach metalowych „Bo 
sco", Bauminger, „Herkules“ 
trwa strajk okupacyjny. 

.. 
O 


nawołuje da 
„Umiarkowa- 


Od dłuższego czasu trwał w 


Krakowie strajk piaskarzy. 

Długie pertraktacje nie dały ża- 
dnego wyniku, z uwagi na to— 
że kilku _ przedsiębiorców nie 
chciało podpisać umowy zbloro: 
wej. 

Szczepólnie oporny był przed 
siębiorca Maślicki, który już w 
ee EJ 


Pokwitowania 


Na cele Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka i Obywatela. 


H. Ż. zł. 20, 


własność, |kojony wzrostem wpiywów socja- 


zie pod względem organizacyjnym 
bardzo słabo, że społeczeństwo jest 
w swej większości umiarkowane, 
Takia usypianie swej czujności 
ze strony żywiołów _ umiarkowa. 
nych byłoby samobójcze. Każdy 
ruch rewolucyjny posiada dużą 
prężność organizacyjną. Mały — 
leez sprawnie działający aparat po. 
trafi przezwyciężyć opór biernej i 
niezorgeniaowanej maty. Żywło. 
ły umierkowane muszą się mieć 
na baczności. Muszą sobie zdać 
sprawę, Jakich zasad chcą bronić 
i w jaki sposób”. 
Se 
„Glos Narodu“ też jest zaniepa- 


listycznych. Chciałby zwalczyć w 
jakiś sposób socjalizm, zlikwida- 
wać, ale przyznaje, że dziś trudno 
iest coś socjalizmowi przeclwsta- 
wić: 

„Zlikwiduje go jednak dopiern 
taki ruch, który potrafi wytwo- 
rzyć własny „nit" równie poetą- 
gejący dla mas, jak socjalizm, s- 
le szlachetniejszy i bardziej reali 
styczny, niż sacjalizm, względnie 
komunizm. „Mit”, do którego Im- 
dzie mogliby tęsknić, i za który 
gotowi byliby walczyć... 

Niema dziń w świecie takiego 
ruchu. Nie jest nim ani hitleryzm 
ani faszyzm, choć każdy = nich ma 
swóf „mit” i choć każdy z nich 
wytwarza w społeczeństwach im- 
ponujący ruch. Pożytek a tych ru- 
chów jest tylko ten, że wresznia 
uświadomiły ludziom tę prawdę, 
iż masowy ruchu mogą stwonzyć 
także inne, poza socjalizmem, kle 
runki, Ale socjalizmu one nie u. 
sang z duszy maa. Mogą go tylko 
na drodze represyj nsunąć prze- 
mocą z życia publicznego. A to 
przecież różnica!” 

e 
Że socjalizm jest s4, słwłer= 
dza fo „Nasz Przegląd", pisząc © 
pochodzie 1-szomajowym w stoli- 
(GM 

„Dla PPS przemmamone plae 
tuż koła komendy miasta. Wyda- 
walo się, że na plaa Maremiim 
Pilsudeliego będzie przestrennie, 
że arganizacje, która miały demon 
strować pod sztandarami PPS zal 
mą najwyżej */, placu, który jest 
większy znacznie od Pincu Tas- 
tralnego. 

Stała się jednak rzecz niespo- 
dziewana. Nigdy za czasów sana- 
eji, dy na plac ten wprowadaa- 
ne urzędników do rółnych pocho- 
dów, gdy prezydent miasta skin- 
nla? wwoich urzędników, do wzię- 
ela ndziała w manifestacjach, nis 
było tam tak rojno. Pochody 
pierwszomajowe nie mogły zmie: 
Ścić się na placu. Trzeba była sae 
Jąć sąsiednie ulice, by móc mane 
wrować masami. 

Od roku 1924-g0 nie wyległo 
tyle demonstrantów na ulicę, by 
demonstrował w dniu 1.go maja. 
Panował nastrój fermentacji, pro 

| testu, zniecterpliwienia", 


8.EK. 


trajlkowym 


ubiegłych latach zawsze bruździł 
w czasie zatargów w piaskarat- 
wie. 

W dniu wczorajszym piaskarze 
udali się do Maśnicklego, wypro 
wadzili go stamtąd i poprosili, by 
udał się z nimi do Inspektora Pra 


Przedsiębiorca w Inspektoracie 
zgodził się na podpisanie umowy 
zbiorowej. 

Dopiero w ten sposób zlikwłdo 
wano sirajk piaskarzy. 


„Biali“ w Afryce 


W Alryce żyje tylko 3.5 milj. 
Europejczyków. Z tego 2 miljony 
w południowo - alrykańskiej Unji, 
1.200.000 w Marokko, Algierze | 
"Tunisie, w pozostałych krajach - 
350.000. l 
ZEE RZEZ zy 


Robotnicy popierajcie 
"swoje pismo 


Str. 3 


Zwyciestwo lewicy we Francji 


Już pierwsze głosowanie z 26 
kwietnia. przyniosło lewicy zwy 
giastwa, wyrażone w liczbie gło 

św. Stronnictwa Frontu Ludo- 
wego otrzymały 5% miljona gło 
w. stronnictwa prawicy zaś 
tylko ok. 4.300.000 głosów, przy 
czem nie wszystkie te głosy są 
faszystowskie. Faszyzm tedy po- 
niósł klęskę, bardzo znaczna wię 
kszość reoni opowiedziała 
ją przeciw faszyzmowi, a za 
Frontem Ludowym. Warto przy 
tem dodać, że już od 1924 r. pra- 
wica znajduje się w mniejszości. 

Pierwsze to zwycięstwo nale- 
4ało utrwalić w mandatach. I o- 
to wybory ściślejsze z 3-ga maja 
utrwaliły je w sposób ponad 
wszelkie spodziewanie przychył 
ny dla lewicy. Stronnictwa Fron- 
fu Ludowego zdobyły, jak do- 
366 mandatów na ogólną li- 
czbę 618, na prawicę przypada 
252 mandaty, lewica ma tedy 
większość 114 mandatów. 

Wiadomo było zgóry, że Front 
Ludowy uzyska większość, nie 
oczekiwano wszakże tak znacz- 
nej większości, A wśród stron- 
nictw Frontu znowu stronnictwa 
robotnicze zdobyły znaczną prze 
wagę nad radyłtałami, stronnie- 
twem małomieszczańskiem. Naj 
większe zwycięstwa odnieśli ko- 
muniści, którzy więcej niż pod- 
woik liczbę swoich głosów, a w 
siedmiokrotnili liczbę manda- 
tów. Ale i socjaliści, mimo roz- 
łamu i odejścia t. zw. neo-socja- 
listów, zachowali poprzednią li- 
czbe głosów, liczba zaś ich man 
datów wzrosła o 14 w porówna- 
niu ze stanem z przed rozłamu, 
a o 48 mandatów —— po rozłamie. 
Q ile wynik wyborów oznacza 
maogół wyraźne przesunięcie na 
lewo, o tyle w obozie lewicy ma 
my znowu wydatne przesunięcie 
na korzyść partyj robotniczych, 

Socjaliści ze swymi 145 man- 
datami stanowią poraz pierwszy 
nafliczniejszą frakcję w Izbie De 
pałowanych. 

Tak wielkie zwycięstwa Fron- 
tu Ludowego powinno mu zapt 
srmić większość w Izbie nawet 
w razie odejścia od niego puw 
nej części radykałów, W tym wy 

adku powstałaby zytnacja cal- 

iem nowa. Front Ludowy, opar- 
ty o trwałą większość w Izbie, 
iprzytłaczającą większość robo- 
dmiczą w łonie własnem, mógłby 
sprawnie i skutecznie wcielać w 
życie swój program, który wo* 
bec ustąpienia elementów umiar 
kowanych z partji radykalnej, 
mógłby ulec radykalizacji w du- 
chu programu socjalistycznego. 
Oby tylko dyscyplina i zwartość, 
jaką wykazał Front Ludowy do- 
tąd, nie rozluźniła się, ale niema 
powodów — przynajmniej nara- 
zie — do obaw, uczestnicy Fron- 
tu rozumieją bowiem doskona: 
le, że tylko solidarnością wysił- 
ku dokonają wielkiego dzieła, ja 
kie ich czeka i za które biorą na 
siebie odpowiedzialność po zwy 
cięstwie wyborczem. 

Już teraz można powiedzieć, 
że w wyniku wyborów obecny 
rząd Satrant'a będzie musiał us- 
tąpić, a miejsce jego zajmie rząd 
z udziałem socjalistów i zapew- 
ne także komunistów. 

Rzecz jasna, że zwycięstwa 
Frontu Ludowego jest dopiero 
Początkiem walk, nowych walk, 
czekających Francję. Poucza 
nas o lem już choćby przykład 

liszpanji, a przecież we Francji, 
wałka klasowa jest bardziej zao 
$niona, a srodki materjalne, 

emi rozporządza prawica, są 
Potężniejsze niż w Hiszpanji. Ale 
Front Ludowy, mając władzę w 
ręku, mając za sobą zdecydawa- 
LĄ wolę znacznej większości kra 
Ju, będzie mógł skuteczniej bro- 
interesów i praw mas pra- 
Sujących, będzie mógl przede- 
Wszystkiem rozpocząć dzieło 
Przebudowy społecznej, chociaż- 
By w skromnych narazie rozmia 
zaco, zakreślonych w programie 
Fazę. 
Zwycięstwo lewicy winno 
Ynąć na zmianę polityki za- 
Śranicznej Francji, ale czy nie 
Przyszłe zapóźno, jeśli chodzi o 
iz Pisy to się dopiero po- 


Zwycięstwo lewicy, a zwłate 
SZA partyj robotniczych, po zwy 
Zęstwach w Hiszpanii, w Anglii, 
ef, Skandynawii — jest ee 
aj |=zsm dowodem, co są war 
Młomstwa reakcji a „upadku“ 


.|działy pracy: 


szcze jednem świadectwem, że 

faszyzm opiera się wyłącznie na 

przemacy fizycznej i gwałcie, 

jest 

potężnym ciosem dla łaszyzmu 
międzynarodowego 

i esirzeżeniem pod jego adre- 


sem. 

Byłoby dobrze, żeby i słery 
decydujące Polski zrozumiały 
wymowę wyborów francuskich i 
wyciągneły z nich należyte wnio 


Masy pracujące wszystkich 


krajów witają zwycięstwo lewi- 
cy we Francji ze szczerem za- 
dowoleniem; będzie ono nowym 
bodźcem do dalszej walki o wy- 
zwołenie z jarzma reakcji i uci- 


sku społecznego: 
(mb.) 


Czego uczą nas dzieje? 


Jak powstał opór robotników przeciw dyktaturze Napoleona III 


Poniżej zamieszczamy ustęp z 
większego artykułu Fritza Alsena 
p. t, Klasa robotnicza pod dykta- 
turą. 

Artykuł ten zamieściło czasapis- 
mo „Zeltechrift fur Sozialismus“. 
Zamach stanu z dnia 2 grudnia 

1852 r. położył podwaliny pod 
dyktaturę Napoleona III. Dyktatu- 
ra ta nie skończyła się dopiero po 
ogłoszeniu republiki po klęsce se- 
dańskiej, już bowiem na początku 
siódmego dziesiątka lat cesarz 
zweksiował na kurs liberalny, któ 
ry wkrótce zastąpiony został kon- 
stytucyjną, niemal parlamentarną 
monarchią. 

Usłosunkowanie się Napoleona 
do zagadnień robotniczych w du- 
żym stopniu przypomina to, ca wi 
dzieliśmy w Niemczech w 1933 ro- 
ku. Prawie zaraz po zamachu roz 
wiązat on wszelkie stowarzysze- 
nia robotnicze, mające charakter 
związków zawodowych. Ale także 
Napoleon nie zadowolił slę same- 
mi negatywnenii środkami, lecz 
stworzył nowy typ organizacyj ro 
botniczych koncesjonowanych 
przez państwo. Przewodniczący 
musiał być zatwierdzony przez 
głowę państwa, a statut przewidy 
wał w tych związkach „członków 
honorowych“. Rozumie się, że 
czlonkowie honarowi rekrutowali 
się z spośród przedsiębiorców, 
chodziło bowiem o zbliżenie robot 
ników z przedsiębiorcami. Stowa- 
rzyszeniom tym zakazano udzie- 
lania jakichkolwiek zasłłków na 
wypadek bezrobocia, a o prowa- 


dzeniu strajków oczywiście nle 
mogło być mowy. 
ówczesnemu drugiemu cesat- 


stwu, lak i obecnie Trzeciej Rze- 
szy, wcale nie zależało na stwo- 
rzeniu dla robotników prawdziwej 
organizacji zawodowej. Przeciw- 
nie, w interesie drugiego cesar- 
stwa leżała rozbicie klasy robot- 
niczej. Wprowadzenie książeczki 
robotniczej ogłoszone zostało jako 
„dowód sympatji dla klasy robot- 
niczej”, ale w rzeczywistości cho- 
dziło o usunięcie z pracy nieml- 
łych elementów. 

Przystąpiano do robót publicz- 
nych dla zapewnienia chleba ! pra 
f części proletarjatu, któreńu 
Napoleon za swej prezydentury 
zawdzięczał swą popularność. Na 
wszystkich tych robotach przed- 


siębiorcy wprowadzali regulami: 
ny, które pod względem ostrości 
w niczem nie ustępowaly regula- 
minom wojskowym. Wprawdzie 
podniesiono robotnikom płace, aie 
ceny wszelkich artykułów podro- 
żały w znacznie wyższym stopniu 
tak, że w rezultacie zdolność na- 
bywcza robotników zmalała. 

Porównywając położenie robot- 
ników pod dyktaturam! wówczas 
i dzisiaj, pomimo wielu różnic, 
należy stwierdzić jeszcze więcej 
cech podobieństwa. Czy da się ta 
samo powiedzieć o reakcji roboł- 
ników? 

Właściwa polityczna opozycja 
przeciw reżymawi Napoleona III 


zaraz po zamachu słanu wyemi- 
growała zagranicę. Znosiła ona 
nędzę w Brukseli i Londynie i 


przez długie lata łudziła się, że 
dyktatura potrwa zaledwie jeden 


śdzień. Klasa robotnicza wydawała 


się być pogodzoną z reżymem, a w 
najgorszym wypadku zdawało się, 


iż udzieli „uspołecznionemu” ce- 
sarzowi długoterminowego kre- 
dytu. 


To sparaliżowanie klasy robot- 
niczej nie trwało długo. Raporty 

Stopniowo z poczucia solidarno- 
ści robotniczej zaczyna wyłaniać 
się ruch świadomie polityczny. Je- 
den z prokuratorów pisze w rapor- 
cle do Paryża: „Robotntk jest dzi- 
sla] bądź zsocjalizowany, bądź uje 
dnolicony (dzisiaj powiedziałaby 
się: zglajchszaltowany — Przyp. 
Red.), tak jak abywatel 1789 roku 
był oświecony. Fabryki budowy 
maszyn oraz kolej, a więc te war- 
sztaty, które wymagają nowaczes 
nych, wykwalilikowanych robotni- 
ków, należy uważać za główne 
kwatery socjalizmu — pisze dalej 
prokurator. — Pogrzeby znanych i 
ulubionych republikanów dają 
wdzięczne pole do obchodzenia za 
kazu demonstracji i do manifesto- 
wania niedawno wynalezionej 30- 
lidarności robotniczej“. 

Autor dowodzi, że w miarę, jak 
rosło i pogłębiato stę poczucie so- 
lidarności w masach robotniczych, 
słabł zakaz zrzeszania się, wybu- 
chały tu i owdzie strajki, zakończo 
ne wygraną robotników i słabła si- 
la dyktatury. 

Istnieje wiele zasadniczych róż- 
nic pomiędzy ówczesnemi warun- 
kami, a obecnemi, ale nie należy 


Engels po 
„Antydihring 


Sygnalizujemy ukazanie się w 
polskiem tłumaczeniu (wyd. Tom) 
sławnego dzieła Fr. Engelsa „Anty 
diihring”. Jest to, jak wiadomo, 
nazwa skrócona: pelny tytuł — 
„Przewrót w nauce, dokonany 
przez p. Eugenjusza Diihringa". 
Ukazała się, niestety, tylko |-sza 
część, obejmująca filozoficzne roz 
niezmiernie ważne 
społeczne rozdziały znajdą się do- 
piero w II części (podobno ma 
wyjść na jesieni], 

Przypominamy: jest to najważ- 
niejsze dzieła Engelsa, które ode- 
grało ogromną rolę w dziejach 
myśli socjalistycznej. Jest owocem 
ścisłej współpracy z Marksem. Je- 
den z rozdziałów został napisa- 
ny przez Marksa. 

Dzieło jest napisane w formie 
polemicznej — przeciw E. Dahrin- 
gowi. Dziś Diihring zastał niemal 
całkowicje zapomniany. W swo- 
im jednak czasie próbował ode- 
grywać rolę — nietylko w nauce 
(filozofja, ekonomja), lecz także w 
ruchu socjalistycznym. Istotnie, 
zaczął wywierać pewlen wplyw 
(na Bebla np.). Wówczas ta (rok 
1877] ukazała się omawiana pra- 
ca Engelsa, początkowo w formie 
artykulów w lipskim „Vorwarts. 
Z trzech rozdziałów ostatniej czę- 


polsku 


utopii do nauki", która miała 0- 
gramne powodzenie, Początkowa 
te trzy rozdziały razem, jaka ca- 
łość, ukazały się po francusku w 
„Revue Socialiste“ 1880. 

Wracamy jednak do wydanej po 
polsku I części, filozoficznej. Ob- 
szernie zajmuje się istołą materja- 
listycznej „djalsktyki* i adda 
wielką przysługę wszystkim, któ- 
rzy interesują się filozoficzną stro- 
ną marksizmu. Należy jednak tych 
Czytelników uprzedzić — nie jest 
ta łatwa lektura, wymaga pewne- 
go przygotowania i połemiczna 
forma raczej utrudnia zrozumienie 
Musimy zrobić wydawcom powaź 
ny wyrzut — trzeba było zaopa- 
trzyć książkę w popularny wstęp, 
przedstawiający poglądy Dü- 
hringa, znaczenie rozprawy En- 
gelsa, istotę marksistowskiej dja- 
lektyki itp. Taki wstęp znakomicie 
ułatwiłby czytelnikowi  niełatwą 
pracę. Jeszcze czas — możnaby 
wstęp umieścić w II tomie (natu- 
ralnie to już nie da właściwego 
rezultatu, ale jeszcze bardzo może 
się przydać), 

Cieszymy się bardzo, że polski 
Czytelnik, nieznający dobrze języ- 
ków obcych, będzie mógł poznać 
tę świetną pracę Engelsa. Wycho- 
dzi (nieztpełnie dokładnie) w 40- 


zapominać łakże i o tem, że przed 
75 latami kapitalizm był w pełni 
rozwoju i z każdym dniem umac- 
niał się, gdy dzisiaj stońce kapita- 
lizmu chyli się ku zachodowi t dy 


ktaiurami oraz faszyzmem usiłuje 
on przedłużyć sztucznie niesławny 
swój żywot. 


Do wszystkich naszych przyjaciół 


Jiwazyny wielką prase wdalityzną 


Towarzysze! Obywatele! 


Odczuwamy już wzrost zainteresowania w kraju naszą prasą co- 
dzienną. Musimy przyśpieszyć i pogłębić ten postęp samorzutny na- 
szym własnym, świadomym i planowym wysitkiem. 

Zdohywajcie dia „Robotnika“, dla „Naprzodu“, dla „Gazety Ro- 
hotniczej”, dla „Robotnika Piotrkowskiego" nowe zastępy czytelni- 


ków i — przedewszystkiem — 


STAŁYCH PRENUMERATORÓW. 
Organizujcie stały i systematyczny 
KOLPORTAŻ MASOWY 


na wszelkich zebraniach, w organizacjach partyjnych, zawadowych, 
oświatowycj, młodzieżowych. żądajcie, by dziennik socjalistyczny 
hyl w każdej kawiarni, na każdym dworcu kolejowym, u każdego 


sprzedawcy gazet, 


Nlech nasza prasa będzie pod ciąglą, serdeczną opieką wszyst- 
kici naszych organizacyj 1 wszystkich nas zosobna. 


Przetrzymaliśmy najgorsze czasy 


bez subsydjów z pomocą najbliż- 


szych naszych towarzyszy. Teraz się rozwijamy. Teraz idziemy na- 
przód. Zwracamy się do Was o POMOC MASOWĄ. Stwatzymy ra- 
zem WIELKĄ PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ, postawioną pod każdym 
względem na poziotnie nowoczesnej techniki dziennikarskiej. 


(aloe „fasko endeciiej próby „ganowania nad nit 


Bezpośrednio po niepamiętnym 
od lat 17 przebiegiem i rozmiara 
mi obchodzie Święta l-szo Majo. 
wego w Warszawie, stało się wia 
domem, że t zw. „obóz narodo- 
wy" będzie próbował zorganiza- 
wać  kontrmaniiestację, mającą 
na celu wykazanie, że jednak «% 
lica w stolicy należy do ruchu na- 
rodowego”. 

Wczoraj mieliśmy nowy dowód 
wartości tego argumentu, na |... 
rozbrajającej naiwności czynnl- 
ków, które „argument“ ten przyj- 
mują. 

Warszawska endecja snać %0- 
szła do wniosku, że przyjęta 
przez nią taktyka zaklamywania 
rzeczywistych rozmiarów demon- 
stracyj pierwszomajowych nie wy 
starcza, że trzeba czegoś konkret 
niejszego. 

Posłanowiono przeto wykorzy- 
słać skupienia 3-Majowe celem 
zorganizowania „spontanicznej 
manifestacji narodowej Warsza- 
wy”. 

Jak wiadomo. dorocznym zwy- 
czajem 3 Maja w ogrodzie Bota- 
nicznym odbywa się msza z u- 
działem akademickich organizacyj 
„narodowych“. Punkt ten wybra- 
na zatem za miejsce zbiórki. Rze- 
czywiście, zmobilizowano tam pa 
rę tysięcy głównie akademickiej 
młodzieży ł sformowano pochód. 

Obserwowaliśmy ów pochód i 
jego reżyserję od początku do 
końca. Jakże żałosne widowisko! 

Acz rozmiary i przebieg nie- 
dziełnej próby wykazania endet- 
kiego „panowania nad ulicą" w 
Warszawie wypadły zgoła humo- 
rystycznie, ze względu jednak na 
ukryte iniencje mocodawców oraz 
pewne charakterystyczne momen- 
ty, ujawnione w czasie owej „de- 
monstracji”, warto zapoznać się 
cokolwiek bliżej z przebiegiem tej 
groteski. 

Otóż pochód ustawił się bez 
przeszkód ze strony policji na 
przestrzenl między wylotami: Bo- 
tanicznego | ogródka Raua, %3 
jąc na czele 17 pocztów sztanda- 
rowych korporantów w deklach, 
szarfach i przy rapierach, a dalej 
4 datsze grupy mniejwiętej po 100 
czwórek w każdej, z ogromną 
przewagą studenterji, uzbrojonej 
w lagi. Rozwinięto dwa transpa. 


Niech żyje Poiska Naro- 
i „Niech żyje Armja Naro- 
dowa“, poczem pochód w zwar- 
tych grupach ruszył naprzód. 
Wkrótce zjawił się jakiś wyro- 
stek z zawiniątkiem pod pachą, z 
którego to zawiniątka wydobyto 
dwa pokażnych rozmiarów, lecz 
tekturowe, „mieczyki Chrobrego" 


Mieczyki te niesiona następnie 
bezpośrednio po  korporanckich 
flagach. Wówczas rozpoczęły się 


okrzyki. 

Te okrzyki sa najcharakterysty 
czniejsze. Początkowo były bar- 
dzo bojowe, agresywne, wybit- 
nie polityczne. „Precz z sanacją” 
i nawet „precz z parszywą żydo- 
sanacłą* oraz „Niech żyje rewo- 
lucja radykalno - narodowa” 
„niech żyje O.N.R.!* 

Wkrótce jednak poczęły ustępa 
wać innym. 

Oto, natychmiast 


po wyrusze- 


ści Engels zrobił potem niewielką | stą rocznicę zgonu autora [1895).|niu pochodu, zawczasu wyreżyse 
K. 


mu ż demokracji, jest je-| broszurkę „Rozwój Socjalizmu od 


CZ. 


rowane grupy, sposobem przeję- 


tym ad manifestacyj robotniczych 
— jęły skandować systematycznie 
l bez przerwy jedno tylko wezwa 
nie: 

„Do sze-re-gu, do  sze-re-gu! 
Na-ro-dow-cy do sze-re-gu!" 

Błagalne to wezwanie, modulo- 
wane na coraz to wyższą tona- 
cję, miała jednak bardzo mizerny 
efekt. Nikt z „narodowców* z u- 
licy do „szeregu” się nie kwapił. 
Przymknęło jeszcze paru studen- 
tów, paru starszych panów i kil- 
ka energicznych w ruchach i ob- 
fitych w biuście pań majstrowych 
z jatek na Powiślu... Ale na tem 
koniec. Pochód Jakoś w żywioło- 
wẹ manifestację „narodowej 
Warszawy anl rusz się nie przeo- 
brażał. 

wagiee „do szeregu, do sze- 
Peg nablerało rozpaczliwej nu- 
ty. 

Rzedły więc miny uczestników 
pochodu i jednocześnie zmieniał 
się charakter Ich okrzyków. Nie 
wznoszono już haseł nawet tego 
rodzaju, jak „Precz z frontem lu- 
dowym”. ograniczając się tylka 
do „precz z Żydami“ i „precz z 
żydo-komuną", zaś jeśli chodzi a 
pozytywnę stronę wezwań, to or- 
ganizałorzy wpadli na doskonały 
pomysł. Mianowicie indywidualne 
© kaptowania poszczególnych 
przechodniów. 

Jedzie więc np. tramwaj, a po- 
chód niezmiernie pomysłowo krzy 
czy: „Niech żyją narodowi tram- 
wajarzel" Motorniczy rusza ra- 
mionami, dzwoni i jedzie dalej. 

Lecz szczytu napięcia osiągnę- 
ły okrzyki już u wylotu Krakow- 
skiego Przedmieścia, przed gma- 
chem Ministerjum Spraw Wewnę- 
trznych. Tam stało aż kilku poli- 
cjantów z groźnie patrzącym as- 
plrantem w środku. 

Uczestników demonstracji ©- 
garnął istny szał entuzjazmu: 
„Niech żyje policjal Niech żyją po 
licjanci' Niech żyją narodowo my 
ślący policjanci!" 

Tyle serca włożona w te okrzy- 
ki i tak bardzo się zawiedziono... 


Bo pochód, dołarłszy do bram 
uniwersytetu, zawahał się. IŚć da- 
lej prosto, czy skręcić w szeroko 
rozwarte wierzeja? | prowodyrzy 
na czole, ogarnąwszy dumnym 
wzrokiem zastępy w tyle, zdecy- 
dowanym krokiem... skręcili w 
uniwersyteckie podwórko. Okrzy- 
ki wzmogły się zaraz, nabrały na 
sile i bojowości. Zwłaszcza, gdy 
szczęknęła zamykana brama, Ale 
i potem brzmiały jeszcze grożne, 
radykalno - „narodowe” hasta, 
gdy liczni mówcy zachęcali do bo- 
ju. 

Wprawdzie w międzyczasie 
większość szanujących się korpo- 
racyj, spore grono bardziej ele- 
gancko ubranych akademików 0- 
raz kilku starszych panów dość 
spiesznym krokiem zdążyło opuś: 
cić autonomiczne tereny U. J. P., 


i ne z francuskiej 


mimo to jednak po godzinie wie- 
cowania, na ulicę wysypał się 
tlum nie dużo mniejszy od tego— 
jaki wyruszył z Botanicznego. 

Ruszyli żwawo, niosąc dyskret 
nie nierozwinięle przedwcześnie 
transparenty, energicznie pokrzy- 
kując, zagrzani przez przedmów- 
ców. Lecz tu przyszedł kres wę- 
drówki, kres sromotny ł bodaj 
nieprzewidziany. 

Bowiem, gdy spontaniczny pa- 
chód „taradowo” myślącej stoli- 
cy znalazł się na wysokości uli- 
cy Świętokrzyskiej, nagle na jego 
tyłach rozległy się  rozpaczliwe 
głosy: „Policja, policja, hydrant." 

Istotnie, z bramy tak owacyjnie 
wiłanego gmachu Komendy Głów 
nej wyjeżdżał granatowy hydrant 
a w ślad za nim sunął pół pluton 
pivszej policļi bez broni... 

Rzygnął strumień zimnej wady. 
Skutek był plorunujący. W jednej 
chwili spontaniczny pochód „na- 
rodowej” stolicy przestał istnieć, 
a jego „narodowi” uczestnicy roz 
proszyli się jak dym po „narado- 
wej“ ulicy. „Opanowall ullcę sto- 
licy". 

OBSERWATOR. 


„Propaganda 
okrucieństw" w Hiszpanii 


Od czasu wyborów w Hiszpa- 
nii w lutym r. b., kiedy to hiszpań 
ski „Front Ludowy“ uzyskał de- 
cydujące zwycięstwo nad reak- 
cją, przez całą prasę mieszczańs- 
ką płynie fala wiadomości o rzeko 
mych okrucieństwach 1 wandaliz- 
mach dokonywanych przez zwy- 
cięską lewicę. 

We wszystkich tych wiadomoś- 
ciach niema ani krzty prawdy, a 
puszczane one były przedewszyst- 
kiem przez korespondentów pra- 
wicowej prasy francuskiej, by „0- 
strzec opinję" francuską przed 
zwycięstwem „Frontu Ludowego” 
we Francji, co mogłoby i na Fran 
cję ściągnąć podobne okrucieńst- 
wa i akty wandalizmu. 

Wynik niedzielnych wyborów 
dowodzi, że społeczeństwo fran- 
cuskie nie pozwala się ogłupiać 
alarmującemi wiadomościami 2 
pobliskiej Hiszpanii i oddała swe 
glosy Frontowi Ludowemm. 

W Madrycie wezwana przed pa 
roma dniami korespondentów Zza- 
granicznych piam do Prezydjum 
Rady Ministrów i oświadczono 
im, że dla ich informacji wydawa 
my hędzie dwa razy dziennie biu- 
letyn, który zawierać hędzie wszy 
stkle prawdziwe wiadomości, do- 
tyczące tego, co zachodzi w Hisz 
panji. 

Temsamem znikną chyba także 
1 ze szpalt polskiej prasy „Sana- 
cylno" - endeckiej sensacyjne wła 
domości a ierorze w Hiszpanji — 
wiadomości żywcem przepisywa« 
prasy prawica” 
wej. 


Gdy lekarz powie: wątroba... 


leczeniu, ba w tej dia- 
gnozia mieści się często: woreczek 
żółciowy, kamienie żółciowe, żółacz 
ka. Zioła magistra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Biłlosa”, zawierająca egzotycz 


myślcie o j 


ne rośliny Combretum i Boldo pobu- 


dzają wątrobę da właściwej przcy i 
normalnego wydzielania żółci oraz 
powodują naturalne wypróżnienia. 

Wytwórnia: Magister Wolski, War 
szawa, Złota 14. 


Współpraca literatury 


z oświatowym ruchem robotniczym 


W oslatnim okresie wzinógł się 
potężnie rozwój literatury związa- 
nej z problemami społecznemi i pa 
lącemi zagadnieniami walki, która 
się w dobie naszej toczy. Minął o- 
kres obojętności literatury dia ru- 
chu robotniczego 1 sprawy wyz- 
wolenia społecznego, okres jej ob- 
cości dla proletarjatu. Proletarjat 
me jest już osamotniony, ma zno- 
wu przy swym boku młodą, odczu- 
wającą tętna współczesnego życia 
literaturę. Szereg nowych, świe- 
żych talentów oddaje się na ustu- 
gę sprawy robotniczej. Literatura 
ta nie ogranicza się do tworzenia, 
do wpływania na społeczeństwo 
swemi utworami, da wytwarzania 
atmosfery, sprzyjającej rozgrywają 
cemu się za dni naszych przewro- 
towi społecznemu, Czyni ona jesz- 
cze caś więcej. Żyje wraz z klasą 
pracującą. Reaguje żywo i odwa- 
żme na wszystkie objawy tego ży- 
cia. W każdej nietnal sprawie, któ 
ra porusza dziś świat pracy, przed 
stawiciele literatury zabierają głos. 
Czy idzie o walkę z faszyzmem, 
czy o los aresztowanych, czy leje 
się krew robotnicza, słyszymy głos 
protestu, głos wezwania do walki 
ze strony pisarzy, czytamy zbioro- 
we oświadczenia podpisane przez 
szereg nazwisk, za któremi stoją 
talenty i pióra głośne w kraju. 

Nic naturalniejszego nad to. Pi- 
sarze polscy zajmują miejsce, któ- 
re im się należy, miejsce na którem 
być powinni. Rozgrywający się 
wielki ptoces przebudowy społecz- 
nej, dramatyczna i pełna wspania- 
łych epizodów walka, która się ta 
czy między starym a nowym świa 
tem, musi mieć swą siłę oddziały- 
wania i swą moc zapładniania 
twórczości literackiej. Literatura 
musi się skupiać koło zagadnień, 
które są jej godnemi. Literatura, je- 
żeli ma mieć jakiś sens, musi kro- 
czyć na przedzie. Dziwiliśmy się, 
gdy milczała, gdy głos jej był zbyt 
słabym i nikłym. Dziś jesteśmy spa 
kojni, gdy głos jej donośnie się roz 
lega. Głos ten jest pobudką, która 
wzywa nasze szeregi da walki. 
Widocznie zbliżają się ważne mo- 
menty, decydujące momenty wal- 
ki, gdy pobudka ta tak dobrze da- 
łe się słyszeć. 

Kiaga robotnicza z radością wi- 
te wszystkie objawy współdziała- 


nia literatury z nią. Oświadczenia 
pisarzy polskich, zabierające głos 
po stronie klasy pracującej, odzy- 
wają się w jej szeregach najżyw- 
szem echem. Zacieśnia się brater- 
stwo broni między światem pracy 
a jego literatura. Dzieła pisarzy 
polskich i pisarzy innych narodów, 
które rozpatrują wielkie problemy 
współczesnego Życia i zakreślają 
szerokie perspektywy walce, która 
się toczy, trafiają tam, gdzie traiiać 
powinny, do najszerszych mas czy 
tających, które są przecież w swej 
przygniatającej części masami pra- 
cującemi.  Bibljoteki robotnicze, 
sceny robotnicze, uroczystości ro- 
botnicze żyją twórczością literatu. 
ry lewicowej, antyfaszystowskiej, 
socjalistycznej. W bibljotekach Par 
tji, TUR-a, Związków Zawodo- 
wych dzieła Kruczkowskiego, czy 
Wasilewskiej są rozrywane, cze- 
kają na nie długie kolejki czytelni- 
ków. Na akademiach i wieczorach 
artystycznych urządzanych przez 
organizacje robotnicze, chłopskie, 
socjalistyczne wykwiłają wciąż na 
zwiska Broniewskiego czy Szymań 
skiego, Szemplińskiej czy Szenwal 
da, Czuchnowskiego czy Słobodni- 
ka, Cieplińskiego czy wielu innych, 
których nie sposób tu wymienić. 
Ale jest jedna rzecz, którą trze- 
ba teraz właśnie poruszyć. Idziemy 
obok siebie, nie idziemy z małemi 
wyjątkami jeszcze razem. Na od- 
zew walki zbiegliśmy się w jedna 
miejsce i kroczymy w jedną stro- 
nę, ale nie stworzyliśmy jeszcze 
jednego, zwartego szeregu. Klasa 
robotnicza zaprasza literaturę do 
swych szeregów. Niech się wytwa- 
rzy nierozerwalna spójnia między 
twórczością a życiem. Klasa robo- 
tnicza ma rozwinięty szeroki truch 
oświatowy, w którym stol niema! 
samotna, Kiedyś liczne grupy inte- 
ligencji odsunęły się potem w zna- 
cznej części, wstydliwie i bojażli- 
wie. Zostali w wielu ośrodkach sa 
mi robotnicy i tworzyli swój ruch 
ośwlatowy i kulturalny bez niczy- 
jej pomocy, bez żadnego współ- 
działania. Ten ruch stanowi teren 
jakby stworzony dla czynnej akcji 
lewicowego świata intelekiualne- 
go w Polsce. A pierwsze miejsce 
należy się Mferaturze, To nie jest 
tylko chęć organizacyj robotni- 
czych wyzyskania talentów, wprzę 
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Na Górnym Śląsku 
Proces oszustów unopieczeniowyth 


(as]. Na 6, 7 i 8 maja b. r. wy- 
znaczył Sąd Okręgowy w Kało- 
wicach rozprawę główną w jed- 
nym z największych procesów o- 
szukańczych na Górnym Śląsku. 

Na ławie oskarżenia zasiądzie 
ł1 osób, w tem 5 członków rodzi 
ny Franciszka Buchalika z Piotro 
wic Ślaskich, w pow. Pszczyńs- 
kim. Do rozprawy wezwano prze 
szlo 100 świadków, tak że proces 
potrwa najprawdopodobniej przez 
cały tydzień. Akt oskarżenia za- 
rzuca wszystkim oskarżonym o- 
szustwa ubezpieczeniowe na szko 
dę osób prywatnych, oraz towa- 
rzystw ubezpieczeniowych, mają- 
cych swe siedziby tak w Polsce, 
jak i na Śląsku Opolskim. Oskar- 


żeni zbierali na polecenie Bucha- 
lików polisy niemieckich towa- 
rzystw ubezpieczeniowych do wa 
loryzowania, poczem wypłacone 
pieniądze ginęły w ich głębokich 
kieszeniach.  Pozatem oskarżeni 
ubezpieczali śmiertelnie chorych, 
oczywiście bez ich (wzgl. rodzin) 
zgody, przyczem do badania le- 
karskiego wysyłali podstawione 
zdrowe osoby. Otrzymywane pre- 
mje inkasowali oczywiście Bucha- 
likowie jako posiadacze polis, Da 
chodzenia w tej sprawie trwały 
przeszło dwa lała, a akta sprawy 
Są zebrane w kilka tomów, Posz- 
kodowani zostali również najbied 
niejsi. Sprawa ta budzi wielkie 
zainteresowanie. 


Straszna śmierć przy pracy 


W piątex wieczorem zdarzył 
się w Wielkich Hajdukach śmier- 
telny wypadek przy pracy. 

Zatrudniony tam w domu przy 
ulicy Marszałka Piłsudskiego nr. 
80 przy malowaniu jednego z mie 
szkań pomocnik malarski 15-letni 
Adolf Kiełbasa z Wielkich Haj- 
duk, posłany do przyległej ubika- 
cji po sznur, próbował dźwignąć 
przygniatającą go dwumetrową 
rolę linoleum wagi 5 ctn. 

Kiełbasie udało się wprawdzie 
dźwignąć zrolowane linoleum je- 
dnakże nie mógł go już ustawić 


z powrotem i wałak ten, obalając 
się ha ziemię, przygniód swym 
cięqarem chłopaka, Skutki tego 
byly straszne, bowiem nieszczęśli 
wemu rzuciła się krew ustami 
nosem,i uszami z powodu zgnie- 
cenia klatki piersiowej. Zawezwa 
na pomoc lekarska okazała się 
bezprzedmiotową, bowiem Kiełba 
sa poniósł śmierć na miejscu. 

Zwłoki tragicznie zmarłego po- 
mocnika odstawiono da kostnicy 
szpitala hutniczego w Wielkich 
Hajdukach. 


gięcia ich do ciężkiej pracy, Li- 
teratura zyska możność oddziały- 
wania, wpływania na klasę robo- 
tniczą, prostowania poglądów i 
dróg, zbliży iskrę do prochów, któ 
= mają wybuchnąć, 


Stoimy niewątpliwie po jednej 
stronie barykady. Sprawa jest 
wspólna, i wróg jest wspólny, i 


walka będzie wspólna. Muszą więc 
także być wspólne szeregi. 


ADAM PRÓCHNIK. 


Str. 4 


Na marginesie strajku w „Ardalu” w Lidzie 


Podajemy tu drugą część ar- 
tykułu, Pierwsza część zamiesz- 
czona była dn. 28 kwietnia. 


Bardzo słusznie akcentował a- 
nonimowy autor w „Dzienniku 
Lidzkim”, że warunki, na których 
przystąpiono do pracy, były moż- 
liwe do przyjęcia już po ukończe 
niu remontu maszyn. Tak, „otu- 
maniony robotnik“ okazal się bar 
dzo zdyscyplinowanym, — podpo 
rządkował się arbitrażowi rządo- 
wemu, aczkolwiek jest zdania, że 


Przed rocznicą zgonu marsz. Piłsudskiego 


Wiadomości techniczne 


co do jazdy do 


Wyżywienie osób, przybywających 
do Wilna, odbywać się kędzie w dn. 
t$ | 12 maja: a) indywidualnie, b) 
grupowo. 
1. Wyżywienie indywidualne: 
potrzeby wyżywienia indywidualne- 
go pokryją w całości cukiernie, 
stanracje i jadłodajnie wileńskte. 
2, Wyżywienie grupowe: 
wyżywieniem grupowem objęte być 
mogą tylko zorganizowane wyd'eczki 
na następujących warunkach: a) wy- 
cieczki, które zakwaterowane będą w 
koszarach wojskowych, mogą korzy- 
stać z wyżywienia z kotła wojskowe- 
go po cenie rozwaźnika, wynoszącego 
62 gr. za całodzienne utrzymanie 
(śniadanie, obřad, kolacja i chleb). 
Zakwaterowanie w koszarach znajdą 
organizacje p. w., związki rezerwi- 
stów i kombantanci. b) Wycieczki, 
zakwaterowane poza koszarana, mo- 
ga korzystać z uruchomionych w tym 
celu punktów wyżywienia, obsługiwa- 
nych przez wojskowe kuchnie polowe 
W punktach wyżywienia będą wyda- 
wane: śniadania i kolacje, składające 
się z porcji herbaty słodzonej (0.5 1.) 


re- 


Wiadomości 


WYROK W SPRAWIE NADUŻYĆ 
W BANKU ŁAŃCUCKIM. 


Przez 6 dni toczyła się przed są. 
dem okręgowym w Rzeszowie roz- 
prawa karna przeciwko Wolken- 
feldowi oraz trzem jego towarzy- 
szom, którym akt oskarżenia za- 
rzucał wiele przestępstw, popeł- 
nionych w związku z pełnieniem 
przez nich funkcyj dyrektorów | 
księgowych Banku Kupiecka - Rol- 
niczego w Łańcucie, 

W sprawie tej zapadł wyrok, ma 
cą którego s. 6. Jasiński skazał Szy 
mona Wolkenfelda oraz Henryka 
Bauera za lichwę po 6 tygodni wię 
zienia, oraz Wolkenfelda na 500 
zł grzywny, Bauera na 1000 zł, 
grzywny, uniewinniając ich od po- 
zostałych zarzutów, objętych ak- 
tem oskarżenia. Pozostałych dwóch 
oskarżonych: Wolfa Siegla i dra 
Leona Markla uwolniono od winy 
i kary. 


ARESZTOWANIE EMER. SEKRE- 
TARZA SĄDU W STANISŁAWO- 
WIE. 


W sądzie okręgowym w Stani- 
sławowie wyszła na jaw afera, # 
związku z którą aresztowany zos- 
łał emer, sekretarz sądu Kurz- 
mann, oskarżony o pobieranie ła- 
pówek od stron. 

Na rozprawie w czasie przewo- 
du sądowego aresztował prokura- 
tor jednego ze Świadków, niejakie 
go Jurmana, kupca zbożowego z 
Buczacza, pod zarzutem złożenia 
fałszywych zeznań. Rozprawa prze 
ciw Kurzmanowi zakończyła się 
wówczas wyrokiem uniewinniają- 
cym. 


. | leżność 


Wilna 


i 200 gr. chleba żołnierskiego. Cena 
jednego posiłku 11 groszy. Obiad — 
składający się z poreji mpy fasolo- 
wej, gulaszu wieprzawo - wołowego 
i 200 gr. chleba żołnierskiego. Cena 
jednego obiadu 35 gr. 

Przy punktach wyżywienia urucho- 
mione będą stragany cechu wędlinia.. 
rzy, sprzedające wędliny według in- 
dywidualnego zapotrzebowania. 

Organizacje i wycieczki, przybywa- 
jace grupowo, a życzące sobie zaopa- 
trzenia w punktach wyżywienia, win- 
ny zgłosić najpóźniej do dnia 8 maja 
zapotrzebowania, zawierające nastę- 
pująca dane: a) ilość osób, które ma- 
ja być żywione, b) z jakich posiłków 
organizacja będzie korzystać (Śnia- 
danie, obiad 1 kolacja), e) czy wyży- 
wienie ma być przygotowane tylko 
na 12 maja czy też i na 11 maja. 
Zgłoszenia należy kierować pod adre 
sem: Wilno, 1-sm dywizja piechoty 
legjonów, kpt. Stefan Zaremba. Na- 
za zamówione wyżywienie 
powinna wpłynąć pod tym samym 
adresem najpóźniej do dnia A maja 
r. b. (PAT). 


Obecnie w toku przesłuchiwania 
oskarżonego Jurmana wyszły 8% 
jaw okoliczności, które spawoda- 
wały prowadzącego śledztwa sę: 
dziego Supińskiego do zarządzenia 
konfrontacji aresztowanego z Kurz 
manem, w wyniku której sędzia 
wydał nakaz aresztowania Kurz- 
mana. Nastąpiło to na korytarzu 
sądowym. 


NIEUDAŁA UCIECZKA DWÓCH 
ZŁODZIEJÓW. 


Niedawno osadzono w więzie- 
niu w Wilnie na Łukiszkach wła- 
mywacza Bol. Wołejszę. W wię- 
ziemiu tem osadzono również niej. 
Aleks. Piotrowskiego. Obaj ci wła 
mywacze obmyślili ucieczkę i do- 
prowadzili ją 2 b. m. do skutku. 
Gdy przeprowadzano ich do am- 
bulatorjum, zmylili czujność stra- 
ży i wydostali się do przybudów- 
ki, skąd uciekli na ulicę. 

Gdy przechodzili przez ogrodze 
nie, zauważyła ich straż więzien- 
na i dała kilka strzałów. Kule tra 
fity zbiegów w ręce. Mimo to zdo 
łali oni zbiec. 

Piotrowski został wkrótce za- 
trzymany przez przechodniów ko- 
lo Kasyna olicerskiego przy ulicy 
Mickiewicza. Wołejszo natomiast, 
uciekając ul. Kalwaryjską, rzucił 
się na przechodnia, usHując ze- 
drzeć z niego płaszcz — i ło go 
zgubiło. Nie zdołał bowiem por- 
wać płaszcza, wpadł do jednego 
z domów, gdzie w ślad za nim po 
biegła policja i łam go ujęto. 

Obydwu włamywaczy osadzo- 
no ponownie w więzieniu, lecz już 
w oddzielnych celach. 


Straszna katastrofa samochodowa 


W sobotę około godziny 20-ej, 
ul. Emilji Plater, od strony ul. Wil 


czej w kierunku Al. Jerozolim- 
skiej jechała taksówka Nr, 537 
(24106), prowadzona przez kiero- 


wcę Wacława Stańczaka (Zakro- 
czymska Nr. 13]. Przy wylocie ul. 
Hożej i Emilji Plater nastąpiła ka 
tastrofa wskutek starcia z taksów= 
ką Nr. 430 (22058), prowadzoną 
przez kierowcę Wiktora Mellera 
(Węgierska 5), który jechał ul, Ho 
żą (od Chałubińskiego w stronę 


Marszałkowskiej). Starcie było tak 
silne, że pierwszy samochód wy- 


wrócił się, przygniatając dwie sto- 
jące na jezdni pracownice domo- 
we: 40-letnią Zofję Frankowską i 
28-letnią Bronisławę Jaskólską, 0- 
bie zam. przy ul Emilji Plater 21. 
Pierwsza doznała poranienia gło- 
wy, oraz poiłuczenia rąk i nóg, 
druga — wskułek  zmiażdżenia 
głowy poniosła śmieć na miejscu. 
Stańczak twierdzi, że przyczyną 
katastrofy było rozłączenia się kie 
rownicy, wskutek czego nie zdą- 
żył w porę zahamować avuta. Oby- 
dwu kierowców aresztowano, od- 
bierając im prawa jazdy. 


E m=fikii win o ROA) 


arhitraż nie uwzględnił wszyst- 
kich jego postulatów. Aie, panie 
obrońco krzywdy robotnika, dla- 
czego nie widzi pan wśród kandy 
datów do poniesienia winy za 
skutki... fabrykanta? 

Robotnik podporządkował się 
¿rbitrażowi rządowemu, ale fa- 
brykant tamie 1 obchodzi ten arbi- 
traż. 

W myśl orzeczenia arbitrażo- 
wego winni być przyjęci do pra- 
cy wyłącznie robotnicy, zatrud- 
nieni w fabryce da dnia 28.12“. 
Fabrykant chce to wytłumaczyć 
w tym sensie, że nowo przyjęci 
łamistrajkowie mają pozostać. — 
żąda od nas pisemnego zaświad 
czenia _Ministerjum,  jakgdyby 
tekst orzeczenia nie był wyrażny. 
P. prezes Mełup mówi, że ci nowi 
nie będą przeszkadzali starym; — 
mówi również, że produkcja bę- 
| dzie zmniejszona, 

Omijając stronę logiczną takie- 
go rozumowania, stwierdzam, że 
wobec takiego stanu rzeczy moż- 
liwości zmniejszenia, produkcji 
żaden łamistrajk pozostać nie mo 
że. Orzeczenie arbitrażowe musi 
być jaknajściślej przestrzegane. 
Robotnicy, którzy w fabryce po- 
strądali zdrowie, nie mogą być 
wyrzuceni na bruk. 

W orzeczeniu arbitrażowem jest 
mowa, że przy kolejności przyj- 
mowaria do pracy winno się u- 
względnić kwalifikacje zawoda- 
we, stan materjalny i stan rodzi 
ny przyjmowanych. To także nie 
jest wykonywane. W fabryce jest 
przegrupowanie sfarych robotnice 


Mimo, że odbyło się już kilka 
konferencji, strajk rozpoczęty w 
dniu 9 marca b. r, trwa nadal. 
Ostatnio odbyły się dwie konfe- 
rencje: w dniach 11 | 17 kwietnia 
przy udziale czynników adminis- 
tracyjnych, wskutek oporu udzia- 
łowców, konferencje te nie dały 
żadnego rezultatu. 

Starosta pułtuski odbył nawet 
zebranie ogólne ze wszystkimi u- 
działowcami. Mimo, że robotnicy 
zrobili ze swej strony wszystko— 


ZWIĄZEK WOJSKOWYCH KLU- 
BÓW SPORTOWYCH. Przygotowa- 
nia do stworzenia związku wojska- 
1 klubów sportowych znajdują się 
już na ukończenia. Siedziba związku 
mieścić a ę bedzie w gmachu PUWF., 
gdzie rozpoczęto juź prowizoryczne 
urzędowanie. Narazie przygotowania- 
mi kieruje pułk. Wenda. W najbliż- 
szym czasie z inicjatywy warsaw- 
skich wojskowych klubów sportowych 
zwołane zostanie zebranie inaugura- 
cyjne wszystkich wojskowych klubów 
sportowych z całego krajn, 


Tenis 


TENISOWE MECZE POKAZOWE 
W WARSZAWIE. W piątek na kor- 
tach stolecznej Legji rozpoczęły się 


le cłowych naszych zawodników i 
Prenna. Rozegrane zostały dwie gry 
pojedyńcze, natomiast gra podwójna 
spowadu spóźnionej pory nie odbyłu 
się. 

W pierwszem spotkaniu Tarłowski 
i Tłoczyński grali 4 z wynikiem 4:6, 
6:3, 6:1, 6:8. Po czwartym secie ka- 
pitan związkowy ze względu na zmę 
czenie i przedenerwowanie graczy 
przerwał walkę. Tłoczyński zaprezen- 
tował raczej słabą formę, walczył je- 
dnak bardzo ambitnie i twardo. 

W drugim meczu Hebda pokonał 
Prenna 7:5, 7:5, 4:6, przytem set 4-y 
przerwana spowodu zapadających cie 
mności przy stanie 2:1 dla Hebdy. 
Hebda w dobrej formie o regularny. 
Prenn wykazał rutynę, dużą wszech- 
stronność uderzeń, widać jednak by- 
ło, żet raktuje spotkanie treningowo. 
Hebda zawiązał walkę bardzo zacię- 
tą, był w dobrej formie biegowej i po- 
niał mało błędów. 

Drugiego dnia E ace Hebda po- 
konał Wittmana 1 
wygrał z Tarło 9: 

FRANCJA — CHINY — HO- 
LANDJA — MONACO 2:0. W Pary- 
żu w pierwszym dniu meczu tepiso- 
wego o puhar Davisa Francja — Chi- 
ny Francuzi wygrali obie gry poje- 
dyńcze i prowadzą 2:0. 

W Monte Carlo w pierwszym dniu 
meczu tenisowego o puhar Davisa pro 
wadzi Holandja z Monako 2:0. 


Baks 


ZNAMIENNA UCHWAŁA WAR- 
SZAWSKICH SĘDZIÓW BOKSER- 


(aji w Kocie $zklanej w Wyszkowie (rwa 


(Kor. własna). 


Wiadomości Sportowe 


pokazowe mecze w tenisie przy nda.a | £: 


i 


na nowe miejsca pracy. Robatni. 
ce stają się uczenicami. Robotni 
ce, które pracowały w fabryce po | 
pięć lat, nie są przyjmowane, ną 
ich miejscu uczą nagwalt inne. 

Przedemną leży oświadczenie 
dyrekcji, w którem pisze ona, że 
zatrudnienie starych robotników 
leży i w jej interesie, a w praktę 
ce — około 130 starych robotni- 
ków jest na bruku. 

Dalej — nie jest przestrzegany | 
cennik fabryczny. Robotnice, 2a. 
miast zagwarantowanego im | 
1.40 otrzymały 1.20, e 
również zostali skrzywdzeni. Kie- 
dyś się zwróciłem po wyjaśnienia 
powiedziano mi, że ta była omyl- 
ka. Omyłka w liczbie mnogiej. — 
Nie jedna otrzymała zmniejszoną 
cenę. 

To wszystko możemy poprzeć 
w razie potrzeby faktami. 

Leży przedemną apel Główne: 
go Inspektora Pracy (Nr. Pp. Ifo, 
6 z dnia 26,3, b. r. — do Central- 
nego Związku w sprawie koniecz | 
ności uspokojenia stosunków na 
terenie fabryki „Ardal”, ponieważ 
— jak głosi dalej apel — zaobser- 
wowane zaognienie nastrojów mo 
głoby poważnie utrudnić realiza- 
cję arbitrażu. Stwierdzam wobec 
powyższych faktów, że jak długo 
w fabryce pozostanie bodaj jeden 
łamistrajk, starzy robotnicy, cho- 
rujący z winy fabryki, a wyrzuce 
ni na bruk, nie będą mogli być 
„spokojni“. Nie będzie możliwoś 
ci uspokojenia, gdy będzie się 
gwałcić orzeczenie arbitrażowe! 

(7) Antoni Przewożny, 


by zlikwidować zatarg, panowie 
udziałowcy specjalnie przewleka- 
ją sprawę, by głodem zmusić ro- 


botnika do ustąpienia, a nawet 
prowokują awantury. 
Czynniki miarodajne winny 


wgłądnąć w taktykę pp. udziałow 
ców, tembardziej, że huta w Wy- 
szkowie, pracuje przeważnie dla 
państwowega Monopolu Spirytu- 
sowego. 

Strajk trwa. 


SKICH. Na konferenej. warszawskich 
sędziów bokserskich powzięto przez 
aklamację uchwałę, według której po- 
stanowiona gremjalnie odseparować 
się od grona działaczy i sędziów, któ 
rym w związku z mistrzostwami Pol 
ski w Łodzi czyniono publicznie 23- 
rzuty stronniczości i fałszowania wy- 
ników. Powodem tej decyzji jest fakt, 
że ani wydział spraw sędziowskich 
ani tež zarząd PZB nie wyciągnąć ża 
dnej konsekwencji z tych zarzutów i 
przeszedł nad niemi do porządku 
daemnego. Skutkiem tego sędziowie 
warszawscy uznali za niemożliwe dal 
sze pozostanie w PZB aż do czasu u- 
karania winnych. Na konferencji 
stwierdzono także, że w pierwszym 
rzędzie dla uzdrowiem'a stosunków na 
leży usunąć z grona działaczy i sę- 
dziów pp. Suszczyńskiego, Bielewi= 
cza, Moskala, Wendego, Gorezychie- 
i Lewickiego, którzy, według o- 
pinji konferencji, naruszyli zaaadą 
fair play w sporcie. Konferencja pò 
parla także akcję zarządu Warsz. 
CZB, zmierzającą do naprawy sto- 
sunków i wezwała sędziów innych o- 
kregów do złożenia publiemych pro- 
testów. 

MJR. MORAWSKI JESZCZE NIE 
OBJĄŁ AGEND WARSZ. OKR. ZW. 
BOKSERSKIEGO. Zarząd Pol. Zw. 
Hokserskiego nie nadesłał jeszcze spa 
cjalnego zawiadomienia do Warsz. 
ÓZB. w sprawie przejęcia agend 0- 
kręgu przez mianowanego przed kil- 
ku dniami komisarza akręgu mjr. W 
st. spoczynku Morawskiego. Jak się 
dowiadujemy, na sprawę przejęcia s- 
gend przybyć ma do Warszawy spe- 
cjalna delegacja PZB z prezesem dyr. 
dyr. Kuczykiem na czele, która do- 
kona przejęcia agend wraz z mjr. Mo 
rawskim, członkami zarządu okręgu 
i delegatem PUWF. Przypuszczać na 
leży, że nastąpi to w ciągn mafbióż 
szych dni. 


ieć należy, że na dzień % 
24 maja zwołane zostało doroczne 
walne zgromadzenie Warsz. OZB. 0- 
becnie niewiadomo czy termin tego 
zebrania zostanie utrzymany. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
Dr. med. H:i LEWIN 


NIECAŁA 12 (Króla Alberta) p 
oraz w LECZNICY NALEWKI 44. 
Chor. PŁCIOWE I WENERYCZNE 
9 r. do 8 w. Niedz. do 3. Tel 881-18. 


„Jesteśmy, jak wielka nadchodząca fala... 


Dzień 1 Maja w Polsce 


Sprawozdania z przebiegu 
święta Majowego napływają 
nieustannie ze wszystkich stron 
kraja, Ze wszelkich ośrodków 
przemyslowych, z miast, mia- 
steczek i wsl. W każdem spra” 
wozdaniu brzmi nuta rosnącej 
pewności siebie, zadowołenia z 


Okręg 


w PŁOCKU święto majowe 
rozpoczęło się akademją Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci. Zebrała 
się 130 dzieci, które śpiewały, o- 
degrały piękne sztuczki pod opie- 
kąt Jaśkiewiczowej I wychowaw- 
czyni. 

O godz. 12-ej wyruszył ogólny 
pochód, — taki, |aklego nie wi- 
dziano w Płocku. 

P. P. S, na czele, dalej Ilcznie 
reprezentowane Stronnictwo Lu- 
dowe, pod złelonym sztandarem, 
Bund i Poale-Sjon. 

Z cukrowni Borowiczek przy- 
szedł pochód ze sztandarami i or- 
klestrą. 


- Przemawiali entuzjastycz- 


wyników dokonanego wysiłku. 


Sprawozdania musimy „roz“ 


Jest to dowód najlepszy, że |łożyć" na szereg numerów. Po- 
nasz ruch masowy „ezpoczął o- | staramy się podać je wszystkie, 
kres DUŻEGO OŻYWIENIA. |choćhy w największym skrócie. 
Lody pękły. Nastąpiła wiosne. | Każdy wysiłek czy w stolicy, 
Wyrastają przed nami nawe |czy w dalekiej, zapadłej wsi ma 


zadania | nowe możliwości. 
‘a 
O 


płocki 


Zagaił wielki wiec tow. Przy- 


nie wiłani t t Kluszyńska, M. 
Wieczorek (Stron. Łud.), tow. 
Oller z Bundu i t Szwarc z Poal- 
S]onu. 

Kiedy t. Przybylski zamykał ten 
wielki manifestacyjny wiec, 
krzykom na cześć P. 
ło końca. 

Wszyscy rozumieli, że przewo- 
dzi i kieruje P. P. S. 

W rannych godzinach odsłonię- 
to tabliczkę przy ul. Józefa Kwlat- 
ka (dawniej Szeroka) W ostat- 
niej chwili województwo zatwier- 
dziło zmianę nazwy ulicy, uchwa- 


o- 
P. S. nie by- 


Sprostowanie 


W związku z artykułem, jaki uka- 
mal sig w dzienniku „Robotnik* z dn. 
16 kwietnia 1936 r. p. t. „Kto powi- 
nien dbać" . Urząd Wojewódzki Łódz 
M na sasedzie art. 21 Dakren w 
qrzedmsiacia tymczasowych przepisów 
prasowych z dnia 7.XI. 1519 r. (Dz. 
Praw. 1919 Nr. 14, poz. 186) prosi o 
samieszczenia poniższego sprostowa- 
pia: 
Nieprawdą jem, jakoby wicestaro- 
sta koniński p. Sulkowski wymagał 
ed dalegata Centralnego Związku Ro 
hotników Przem. Budowli, Ceraminz. 
| pokrewnych w Polsce, p. Czerwiń- 
skiego jakiegoś „specjalnego upoważ- 
nienia", natomiast prawdą jest, że 
zażądał od niego okasnnia odpowied- 
niej legitymnaji organizacyjnej, aby 
stwierdzić, kogo ma reprezentować 
na konferencji p. Czerwiński, 

Nieprawdą jest, jakoby wicastara- 
sta koniński p. Sulkowaki wyrażał 
zdziwienie z powodu zainteresowania 
się Centrali Związku zatargiem w 
konińskim przemyśle budowlanym, 
natamiast prawdą jest, ża informo- 
wał sią o całokształt płac w przemy- 
dle budowlanym na innych terenach. 

Nieprawdą jest, jakoby wicestaro- 
sta Sulkowski „uznał, że w Ko- 
ninie nie może być większych płac, 
jek 4 »ł. dla murarza, a zł 2 — dla 
Tobotnika", natomiast prawdą jest, 
że po długotrwałej dyskusji, po wy- 
jaśmeniu stanowiska w zatargu przez 
Draedstawiciell przedsiębiorców i 
Per ymzedstawicień murarzy wice- 
atarosta Sułkowski, pragnąc doprowa 
dzić do porozumienia, zaproponował 


urzędowe 


kompromisowe stawki płac t, j. 4—5 
zl dla murarza j 2 — 250 zł dla 
zwykłego robotnika dziennie. 

Nieprawdą jest, jakoby wicastaro- 
sta Sulkowaki uzmal, że „robotnicy 
budowlani winni pracować więcej, niż 
osiem godzin dziennie", gdyż o tem 
na konferencji wcale nie było mowy. 

Nieprawdą jest dalej, jakoby dele- 
gacja robotnicza pytała wicestarosty 
Sulkowskiego, czy ma on ustawą o 
czasie pracy, natomiast prawdą jest, 
na konferencji wogóle o tem mowy 
nia było. 

Nieprawdą wreszcie jest, jakoby 
przedsiębiorcy budowlani zgadzali się 
na warunki płacy proponowane przes 
murarzy, bowiem w takim razie cała 
konferencja i spór byłby bezprzed- 
miotowy. Przedstawiciele murarzy i 
robotników wystawili następująca żą- 
dania na bieżący sezon budowlany: 8 
zł. dziennie dla murarza i 4 zł. dzien- 
nie dla zwykłego niewykwalifikowa- 
nego robożnika. Przedstawiciele zań 
przedsiębioreów budowlanych zapro- 
ponowali po długim namyśle: 4 zł. dla 
murarza | 2 zł, dła zwykłego robotni- 
ka t j. stawki nieco wyższe, niż w ze- 
szłorocznym sezonie budowlanym. 
Wobec tak wielkiej różnicy I nieprze- 
jednanego stanowiska jak jednej, tak 
drugiej strony konferencja nie dała 
pozytywnego wyniku, pomimo wysił- 
ków w tym kierunku tak Inspktora 
Pracy jak i wicastarosty konińskiego 
p. Sulkowakiego. 

Za Wojewodę 
(—) R. Kędzierski, 
Naezalnik Wydz, Społ. - Polityczn. 


dla nas równą wartość ideową 
i moralną. 


lonej przez Radę Miejską jeszcze 
w lutym b. r. 

Wieczorem odbyło się w prze- 
pełnianej sali teatru miejskiego, 
świetnie wyreżyserowane przez ob. 
Leszczyca — przedstawienie „SYy- 
gnałów* Szelburg Zarembiny. 

Przemawlałą tow. Kłuszyńska. 

Płock przeżył wielki dzień. 

W SIERPCU obchód 1-majowy 
wypadł wspaniale, udział ehłopów 
był bardzo liczny. W pochadzie 
uczestniczyło około 5 tysięcy lu- 
dzi. Przemawiali tow. Felicjan 
Tułodziecki, tow. Kempczyński, 
przedstawiciel Bundu, dr. Peola, 
prezes Koła okręgowego z Orab- 
dzca, ob. Wolski z „Wici“. 

W DOBRZYNIU NAD DRWĘ- 
CĄ starosta zakazał pochodu, jak 
i odegrania sztuki „Zbudź się, 
Hiszpanjo”. 

Ww  ŻUROMINIE przemawiał 
tow. Churski z Płocka i przedsła- 
wiciel Bundu. 

W całym okręgu zbiórka na 
rzecz T, U. R. cieszyła się powo- 
dzeniem. 

Udział kobiet, jak i młodzieży, 
był bardzo liczny. 

Q. K. R. w Płocktr może z du- 
mą i zadowoleniem patrzeć na re- 
zniłaty swojej pracy. 


Powiat olkuski 


Dzień 1-go Maja w naszym po- 
wiecie przeszedł w nadzwyczaj- 
nym nastroju, Wszystkie zakłady 
pracy były nieczynne. Nie praco- 
wali też rohotniey, zatrudnienł na 
robotach publicznych. Charakte- 
rystycznym objawem dodatnim 
jest fakt, że ani jeden plakat za- 
powiadający uroczystość  l-sza 
Majową, nie został uszkodzony, 
ani też zerwany. Ludność miaste- 
czek i okolieznych wsi obchodziła 
1 Maja ze czcią | powagą. 

WOLBROM. Już c godz. 9-e] 
poczęli się grupawać robotnicy z 
miejscowej fabryki. © godz. 9.30 
wyruszył pochód z pod fabryki do 
miasta, odległego o 3 kim. Na 
czele pochodu szedł zarząd Związ- 
ku Chemicznego pod sztandarem 
związkowym. Na przodzie niesio- 
no sztandar partyjny, z którego 
zwieszały słę dług czerwone 
wstęgi, niesione przez ubrane po 
krakowsku dwie dzłewczynki: je- 
dną szarię niosła Wisia Szczena- 
niak, drugą Sabinka Dudzówna 

Przed pochodem uwijali się ro- 
werzyści na pięknie przystrojo- 
nych rowerach. Dźwięki „Czerwo- 
nego Sztandaru“ donośnie rozcho- 
dziły się po okolicy. Imponujący 
pochód doszedł do rynku, na któ- 
rym zebrała się dwukrotnie więk- 
sza liczba osób, niż w roku uble- 
giym. Zagał Zgromadzenie I-szo- 
majowe przewodniczący Związku 
Chemicznego, tow.  Sjewierski, 
składając hołd poległym, w ostat- 
nich zajściach. Zgroniadzeni z ob- 
nażonemi głowami uezelll pamięć 
poległych. 


Referat, poświęcony 1 Majowi, 


Dokument... 
„Międzynarodówka” jako dowód przestępstwa 


Piszą nam z Baranawicz; 
Qtrzymaliśmy następujące po- 
słanowienie: 
Syg. akt, Kpa. 140/36 
Postanowienie: 

Baranawicze, dnia 25 kwietnia 
1936 r. Sędzia Okr. Śledczy w Ba- 
ranowiczach, Władysław Chojnow= 
ski, w sprawie karnej przeciwko 
Machajowi Józefawi i in. podejrz. 
o przestępstwa z art. 127 i 154 k.k. 
postanowił: na podstawie art. 158 
kpk. zatwierdzić odbiór trzech tek- 
stów „Międzynarodówki“ w języku 
polskim,  hiałornskim i żydow- 
skim, które zostały zdjęte ze ścia- 
ny z lokalu Rady Związków Zawo- 
dowych przy ul. Ułańskiej 50 w 
Baranewiczach, 

UZASADNIENIE. 
Wymienitme 3 teksty „Międzyna 


rodówki" stanowią dowód præ- 
stępstw z art. 127 1 154 k. k, a sa- 
tem nalażało je odebrać į załączyć 
do sprawy, jaka dowody rzeczowe, 
Sędzia Okręg. Śledczy 
Wł, Chojnowski. 
po 


_ 

Aresztowania i rewizje, rzeko- 
ma w poszukiwaniu „literatury ko 
mtnistycznej” są u nas na porząd 
ku dziennym. Zachowanie się po- 
licji jest przytem wysocę niewła- 
ściwe. interwencje nle wlele po- 
makają. Władze każą podporząd- 
kować się najpierw żądaniu poli- 
cji, a dopiero potem skarżyć za... 
nadużycia władzy. 

Może ktoś wreszcie wytłumaczy 
władzy na Kresach, że tak postę- 
pować nie wolno. 


w związku z sytuacją wewnętrz- 
ną i międzynarodową, wygłosił 
tow. Kwapiński. Pawaga i nie- 
zwykłe zainteresowanie zebranych 
wymownie świadczyły a donlosło- 
ści chwili, odczuwanej przez 
wszystkich uczestników Zgroma- 
dzenia. Uderzała duża ilość ko- 
biet, przystrojonych w czerwone 
chusteczki. Po przemowieniu taw. 
Kwapińskiego i przyjęciu rezolu- 
cji, oraz przemówieniu tow. Sie- 
wlerskiego, utormowal słę pochód, 
który przy dźwiękach muzyki u- 
dał się spowrotem pod fabrykę. 
OLKUSZ. W Olkuszu całe mia: 
sto żyłe pod przemożnem wraże- 
niem przygotowań da 1-go Maja. 
Grupy kwestarek i kwestarzy in- 
tensywnie przeprowadzały zbiórki 
na oświatę robotniczą. 
© godz. 11 m. 15 utormował się 
olbrzymi pochód, jakiego nle pa- 
miętają mieszkańcy Olkusza. 
Zwolna wyruszył pochód spod 
Domu Robotniczego w klerunku 
Klucz na spotkanie pochodu ro- 
hotników i ludności wiejskiej z o- 
kolie Klucz i Chechła. O godz. 11 
m. 45 ukazały się rowery pochodu 
Kkluczewskiego, a następnie duży 
barwny pochód. Wiele dziewcząt 
1 koblet. Połączene pochody z du- 
łą ilością sztandarów i transpa- 
rentów wkroczyły na rynek, za]- 
mując dużą część rynku. Pośrad- 
ku pięknie przystrojona trybuna. 
Zgromadzenie zagaił tow. Fi- 
larski, przewodniczący O. K. R-u 
P. P. S. I udzielił głogu tow. Kwa- 
pińskiemu. Ukazarie się tow. 
Kwapińskiego na trybunie wywo- 
lało burzę oklasków; okrzyki na 
cześć P. P. S. | tow. Kwapińskie- 
go. Masa ludzka wsłuchuje salę w 
każde slowo Widok wspaniały. 
W środku, ekolo trybuny duża 


grupa sztandarów I ponad 2.000 
dziewcząt i kobiet, a dalej niezli- 
czone ilości mężczyzn. Gdy się pa- 
trzyło z balkonu, miała się wra- 
żenie, że wśród sztandarów jest 
duży bukiet czerwonych maków— 
to gławy plęknie przystrojonych 
dziewcząt. 

Rezolucja l-szomajowa, adezy« 
tana przez tow, Filarskiege, zosta- 
ła przyjęta wśród entuzjastycz- 
nych oklasków. Następnie milleja 
sprawnie ustawiła pochód, roz- 
brzmiała muzyka | tłum wyr 
z rynku przez ulice pod Dom Ro- 
botniczy, gdzie przedetllowały za- 
stępy demonstrantów. O gada. 
14-e| uroczystość zgromadzenio- 
wa została zamknięta Szereg to- 
warzyszów z Olkusza, na czele z 
tow. Kwapińskim, odprowadził 
pochód robotników z Klucz 1 oko- 
lie. 

O godz. 19-ej odbyta słę Aka- 
demja, zorganizowana przez Qd- 
dział Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego. Na Akadsmji prze 
mawiali tow. Kwapłński i przewo- 
dniezący T. U. Ra. Deklamowali 
tow. Iwanówna i Jaś Miska, har- 
cerz. Następnie odegrano „X pa- 
wilan" (uczestniey: tow. Pilarski, 
Wielgut, Szała, Tytkówna, Ska- 
czek | Maderski). W czasie Aka- 
demji przygrywała orkiestra fa- 
bryczna pod batutą nb. Królikaw= 
skiego. Sala wypełniona była pa 
brzegi, chociaż miejsca były plat- 
ne. 
© tej samej godzinie odbyła się 
Akademja w Kluezach, przema- 
wiał tow. Ruga z Zagłębia. Qde- 
grana została sztuczka p. t. „O- 
becny kandydat na posla“. 

Odbyły się również pochody I 
Zgromadzenia w SŁAWKOWIE I 
w OGRODZIEKCU. 


Wieliczka 


W Wieliczce odbył się wielki po 
chód, przy udziale zarówno robot- 
ników, jak chłopów z sąsiednich 
wsl. Pochód otwierała konna ban- 
derja krakusów. Potem szły dziew 
częta w strojach ludowych ziemi 
Krakowskiej. 

Na zgromadzeniu przemawiali 
tow. tow. Szumski, Dębowski, Wol 


Trzebinia 


Demonstrowaly niezliczone tłu- 
my rabotników miejscowych, a tak 
że przybyłych tlumnie z Chrzana- 
wa, gdzie obchód l-go maja był 
zakazany. 

Liczbę uczestników obchodu ob- 
liczają na 20.000. Przemawiali t. 
Jedynak i t. St. Bocian. 
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Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autara przełożyła B. Kopeliwna 


Sue zaatanowiła się, zagryzając wargę. 

— Była całkiem miła. 

— Wiem, co to znaczy... Była okropna? 

— Nie, wydawała się zupełnie przyjacielska. Smia- 
la się dużo i.. no, było zupełnie tak, jak mówiłeś 
Lady Di, Udana dobroduszność. Ale... 

— Ale ty poczułaś aksamitną dłoń pod żelazną rę: 
kawicą? Nie, do djaska.,. to nie jest tak — zastano- 
wil się Monty. — Powinno być naodwrót, prawda? 

Ożnałaś wrażenia, że czeka tylko, aż odwrówsz się 
4 niej plecami, by zagłębić w nich nóż 

— Trochę... Ma coś takiego w oczech Nie uśmie- 
cha się niemi, Ale oczywiście mogę się mylić 

Mina Monty'ego wyrażała powątpiewanie. Zapa- 


a Papierosa i zaciągnął się nim, pogrążony w zadu- 
mie, 


— Nie, myślę, że maaz racją. Nie chciałbym tak 
Myśleć, ale tak jest, Nie ukrywam przed tobą, że 
przed samem twojem przyjściem powiedziała mi, że 
Zamierza wszystko zerwać. 

~ 067 

= Rozumie się — Monty pospieszył dodać pocie- 
Szająco — że nie ma ona żadnej szansy Mało jest 
Dłaazków bardziej słanowezych od Roaniego. Ale 


postara się już puścić w ruch swoje najgorsze sztucz- 
ki, Kobiecy szwadron w Blandings Castle to iwarde 
orzechy do zgryzienia. Ciekawe, że są o tyle bar- 
dziej jadowite od mężczyzn. Weź tylko starego Ems- 
wortha.. starego Gally'ego, młodego F.edks Nie 
znasz jeszcze Fredka, prawda? Wszystku to morowi 
chłopcy. A z drugiej strony ta Julja, ta Konstancja, 
i inne... wszystkie żmije czystej wody. Kiedy po- 
Znasz bliżej całą rodzinę, przekonasz się, że są 


mniejszy od niego pociąg wtoczył się na małą utacyj- 
kę Market Blandings, przywożąc Ronniego Fisha. 
Uroczystości, związane ze ślubem jego kuzyna, Je- 
rzego, oraz skomplikowana komunikacja kalajowa 
przez ziemie Anglii. uniemożliwiły mu wczeiniejszy 
powrót, 

Ronnie był zmęczony, ale szczęśliwy Pozostał 


į w nim jeszcze blask sentymentu, który ogrzewa ser- 


w niej tuziny ciotek, o których nigdy w życiu nia 


słyszałaś — ciotek, będących siódmą wodą po ki- 
sielu, rozrzuconych po całej Anglji — a każda z nich 
jast postrachem dla swego powiatu. To zadzaj plagi 
rodzinnej. Ale, jak mówię, młody Ronnie jest nie- 
zawodny. Nikt nie mógłby go odwieść od z miaru 
pójścia przez nawę kościelną z dziewczyną, którą 
kocha. 

— O tak — rzekła Sue z rozmarzonemi oczami, 

— A teraz — wybacz to pytanie, czy nia byłoby 
lepiej, abyś stąd odeszła? Przypuśćmy, że sna się 
tu przespaceruje i znajdzie nas gruchających razem? 

— Nie pomyślałam o tem wcale. 

— Zawsze myśl o wszystkiem — rzekł Monty aj- 
cowskim tonem... 

Znowu zamknął oczy. Pociąg dudnił po szynach 
w kierunku Market Blandinga. 


ROZDZIAŁ VI. 


Blisko godzinę potem, gdy pośpieszny druga czter- 
dzieści pięć przybył do swego celu, wolniejszy : skro- 


AN RZE RZEZ 


ca zakochanych młodych ludzi, gdy patrzą, iak inni 
wstępują w związki małżeńskie. Gdy oddawa: swój 
bilet, na ustach miał jeszcze dźwięki znanego mar- 
sza Mendelsohna — i z widocznym wysiłkiem po- 
wstrzymał się od zapytania szofera takadwki stacyj- 
nej stylem, jakim w kościele pytają kandydatów na 
małżonków: — Czy chcesz, Robinson, zawieżć tego 
oto Ronalda do zamku Blandings? — Nawet gdy 
przybył do celu podróży i przekonał się, że wska- 
zówki starego zegara w hallu wskazują dziesięć mi- 
nut do ósmej, nie opuścił go dobry humor. Szcezycił 
się tem, że potralił ogolić się, wykąpać i ubrać — 
o ile wszystko była w porządku z jego krawatem — 
w przeciągu dziewięciu minut i ćwierci. 

Dziś wieczorem wszystka było w porządku. Czar- 
ny pasek z krepdeszynu z własnej woli przybrał do- 
skonałe kształty motyla — i dokładnie o ósmej Ron- 
nie stanął w pokoju, będącym jednocześnie salonem 
i galerją obrazów, gdzie mieszkańcy Blandings Ca- 
stla mieli zwyczaj zbierać się przed wieczornym po- 
siłkiem. 

(D.a a) 


cer oraz przedstawiciele Stronnie 
ctwa Ludowego. 
Akademię zorganizował T. U. R. 


e 


Kącik radjowy 
Zagraniczni goście 


Flet, klawesyn i viole da gamba — 
było to zestawienie instrumentów nia 
zmiernie charakterystyczne dla XVI] 
i plerwszej połowy XVIII wieku. Ut- 
wory mistrzów EA BERT wieków w 
takiej wiaśnie oryginalnej postaci ns- 
beraja m e i właściwego 
smu. Utwory dawnych kompazyto- 
rów: J. M. Leelairia, G. a i 
Baxtehudego, znakomitego poprzedni 
ka Bacha, wykonają dnia 5 maja a g. 
17,15 zagraniczni artyści. 

Będą to: Mary Kremer, która grać 
będzie na klawesynie, U. Gebel 
flecista | Volkmer Kolsehütter wire 
tuoz na violi dn gamba. 


Poeta Cocteau opowlada,. 


Znany pisarz francuski Jesn Cos- 
teau napisał pamiętnik, „Portralta 
souvenirs” — taki tytuł nosi książka, 
która jest jakby mozajką wrażeń = 
życia poety. Wspomnienia, ladzie, syl 
wety, wydarzeńa o bogactwie barw 
i olbrzymiej skali adciani wypełniają 
karty pamiętnika. O książce taj w fe- 
Jjetonia radiowym mówić dzłó będzie 
Jan Emil Skiwski o g. 20.00. 


Radjowy koncert 
symfoniczny 


Dziś o g. 20.10 rozgłośnia Polskie- 
go Radja transmitują u Pomana 
koncert symfoniczny pod dyrekcją 
Stanisława Wiechowicza, z udziałem 
znakomitego wiolonczelisty polskiego 
Kazimieraa Wiłkomirakiega. Artysta 
wykona koncert wiolonczelowy d-dur 
Józefa Haydna. Pozatem w koncercie 
Symphonie „Concertante“ na skrzy) 
ca i eltówke w wykonaniu W. Wit- 
kowskiego i J. Rakowsltego. W pra- 
gramie oridastrowym VIII Symfanja 
Beethovena, Suita Baletowa — Krzy« 
sstofa Glucka i Concerta Grosso 
e-moll — A. Carelli! ego. 


O Henryku Sienkiewiczu 


W bieżącym miesiącu mija 20 lat 
ad chwil, kiedy w Wali Okrzajskiaj 
na Podlasiu przyszedł na świat Hen 
ryk Sienkiewicz, pzysty antor kare 
marynowej opowieści — „Trylegji”, 
W rocznicę tę nadajs Polskie Radja 
w dniu 8 maja o godz. 18.30 askfc li- 
teracki Tana Lorentowicza, którzy 


przypomni radjosłuchaczom sylwetą 
ER plasrza. 


Uchwały pracowników k 
i inst. użyt. pub'. 
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KRONIKA RRAROWSKRA 


Emeryci, wdowy po kolejarzach i emeryci państwowi Rądjo krakowskie 


w manifestacjach 1-sza Majowych! 


omunalnych 


w sprawie ustawy o umowach zbiorowych 


Poniżej podajemy w streszcze- 
uu jedną z uchwał przyjętych na 
konferencji zarządów sekcyjnych 
w dn. 24 kwietnia. 

Ponieważ „projekt ustawy 0 u- 
kładach zhiorowych pracy" został 
przyjęty przez Radę Ministrów i 
złożono go w Sejmie do uchwale- 
nia, a pozostawia on dużo do ży- 
czenia, bo wyłącza spośród działa- 
nia ustawy liczne kategorje pra- 
cowników i robotników różnych 
zakładów państwowych, samorzą- 
dowych i t. p. przez co zatraca cha 
rakter powszechności, następnie 
zaś dopuszcza możliwość zawiera- 
nia umów zbiorowych przez dele- 
gacje fabryczne poza Związkami 


Zawad. i t. d. przeto konferencja 
domaga się uwzgłędnienia w usta- 
wie 6 zbiorowych układach pracy 
następujących postulatów: 

1) Ohjęcia ustawą wszystkich 
kategory] robotników 1 pracowni- 
ków bez przewidzianych w projek- 
cie ustawy wyłączeń. 

2) Przyznania prawa zawierania 
umów zbiorowych tylko Związ- 
kom Zawodowym i nie rozszerza- 
nia go na delegacje fabryczne. 

3) Przyznania Minist. Op. Społ. 
wylącznego prawa wydawania 
i rozporządzeń o mocy powszechnie 
obowiązujących układów zhiora- 
wych, hez porozumienia się z mi- 
nistrami innych resortów. 


Stawki płac robotników budowlanych 


„. W środę, 29. IV, w obecności 
stron ogłoszono órzeczenia nad 
zwyczajne; komisji  rozjemczej 
powołanej do załatwienia zatargu 
w przemyśle budówłanym na ob- 
szarze m. Krakowa. 

Po zbadaniu istoty zatarg", 
pizeprowadzeniu nostępowania 
dawoduwego i wysłuchaniu stron, 
ustalono następujące. minimalne 
stawki płac robotników budowla 
nych za godzinę: murarz 1.20 zł., 
cieśla 1.20 złotych, przodownik 
żęlbetoniarski 0.90 zi, gracownik 
070, robotnik niewy: walifikowa 
ny 0.55 zł, robotnik r'=wykwali- 
fhowary do lat 18 i kobiety 0.41 
sł, koźiarz przy pracv w akordzie 
za przeniesienie 1.000 sztuk cegiri 
ao piwnic i patłeru 3 zł, oraz za 
x«ażde następne plęt" :, względnie 
za każde 4 metry wysokości do- 
datek zł. 1.35, robosnik ziemny 
przy budowie 0.55 zł. 

Komisja orzekła „ze stosowanie 
systemu akordowego w pracy jest 
uzależajon: od zwyczajów mie 
scowych. Przy stosowaniu pracy 


rgólny robotnika ak.rdowego był 
conajmniej a 25 procent wyższy 
od płacy dniówkowej robotnika 
odpowiedniej kategorji. 

Ża pracę na iusztowaniach wi- 
szących  (drabinach  wiszącyc:. 
* t. p.) rosotnik otrzymuje do każ 
cego wynagrodzenia dodatek w 
sumie 5U procent od stawki nor 
"asnej. kFonad'o komisja orzeka. 
te warunki umowy indywidualnej 
n pracę mniej korzystne dla ro. 
kotniką, niż przewiduje orzecze- 
nie, są nieważne i ulegają zastą 
nieniu na macy prawa odpowie +- 
niem postanowieniem  crzeczenia 
niniejszego natomiast warunki ka- 
'zystniejsze pozostałą w moc”. 
Qrzeczenie niniejsze abowiązujt 
nrzy wykonywaniu wszelkich ro- 
hót budowlanych na cbszarze o0- 
kręgu administracyjnego m. Kra- 
kowa, oraz na obszarze gmin 
bronowice Male i Wielkie, Prad 
vik Bialy i Czerwony, Górka Na- 
rodowa, Wola Duchacka, Łagie- 
viki, Prokocim, Berek Fatecki, 
"Wala Jrstowska, Rakowice, Olsza 


akardowej stawki jeznostkowe za 
pracę w akordzie winny być obli- 
czone w taki spusób. aby zarobek 


Tegoroczny obchód 1-majowy 
na G. Śląsku przewyższał liczebna 
ścią uczestników pochody majowe 
w ubieglych latach o przeszło 100 
proc. Stwierdzają to wszyscy bez- 
stronni świadkowie. Odnosi się to 
nietylko do Katowic, ale również 
do Ryknika i Tarn. Gór, gdzie od- 
były się oddzielne pochody PPS. 
W Rybniku wzięło udział w pocho 
dzie przeszło 7000 osób, kilka or- 
kiestr i kilkadziesiąt sztandarów i 
transparentów. Do maniiestantów 
przemówili tłow. Motyka i Pran 
dzioch. W Tarn. Górach wzięło u- 
dział w pochodzie 3500 osób. Do 
zebranych przemówił tow. Stań: 
czyk. Bardzo liczny udział wyka- 
zaly również Akademie 1-majowe 
w Katewicach, Chorzowie, Wiel- 
kich Hajdukach, Giszowcu, Rybni- 
ku, Tarn- Górach i innych miejsco 
wościach. 

O wielkim udziale robotników w 
pochodzie I-majowym świadczy 
następujący fakt: Pochód zajął ca- 
łą ulicę Francuską, Powstańców, 
Plebiscytową, Wojewódzką i Ma- 
rjacki,, 

Gdy czolo pochodu znajdowała 
się u wylotu ul. Wojewódzkiej, znaj 
dował się koniec pochodu na po- 
czątku ulicy Francuskiej, tak, że 
trzeba było zaczekać, aż przejdzie 


Czyżyny, Przegerzały | Pychowi- 


Na wezwanie Okręgowej Sel:cj. 
Emerytów ZZK. w Krakowie, eme- 
ryci kolejowi : wdowy, a częścio- 
wo i emeryci państwowi zeszli sie 
v liczbie około Z00 i sformowali 
pochód, niosąc transnarenty o nu 
f'sach: „Emeryci i wdowy żąda- 
ią niezwłocznego  gizywróceni 
im dob'ze nabytych praw, zaii- 
czenia pełnej wyslug: emerytalne: 
za lata służby zaboczej i przy- 
wróceria pełnej emerytury, jako- 
też zniesienia nadm:ernega apo- 


Historie dnia 


CO, GDZIE, KOMU I KOGO? 

Zaapatrzył się w garderobę, Skra- 
dziono z mieszkania B. Pagowskiega, 
przy ul. Garbarskiej L. 4, w czasie je- 
go nieobecności — garderobę męską, 
wartości około 250 zł. 

Zabrał płaszcz, Z mieszkania J. 
Jahsea przy ul. Izeaka L. 5 skradzia- 
no popołudniu, płaszcz męski, warto- 
ści okoła 65 zł. 

Radjoamatar, Skradziono z mie- 
szkania S, Piecka, przy ul. Kopemi- 
ka Ł 26, aparat radjowy, marki 
„Philps” Nr. 225-2 wraz z futera- 
łem, wartości 525 zł. 

Na gorącym uczynku. T. J. Chwa- 
stek, pow. Kraków, usiłował dnia 2 b. 
m. w nocy włamać się do sklepu eu- 
kierniczego N. Feilschussa. Gdy zło- 
dziej zerwał już kłódki, zatrzymał go 
patrolujący policjant. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 5 maja noc: 

Dr. Abend Wiktor — Lwowska 
19, tel. 160-99. 

Dr. Doening Tadeusz — Arjańska 
Lo 

Dr. Bannet Mieczysław — plac Do- 
minikańsk: 2, tel. 115-21. 

Dr. Osiek Bernard — Rynek Gi. 24 
tel. 141-68. 
| Nm | ERGO | 

STRÓŻOSTWO do objęsa od 1-go 
lipca za kaucją 800 zł. w gotówce. 
Zgłoszenia do Redakcji „Naprzodu“, 
Kraków, Dunajewskiego pod „Stró- 
żostwo”, 


datkowania". Drugi transparent 
mery 1 wdowy domagają się 
powołania do Komisji Sejmowej 
emeryta!nej przedstawicieli Związ- 
ków enieryłów : niezwiocznego u- 
zgodhienia wniosków w'tej spra 
wie. 

Ciekawie wyglądał pochód :- 
merytów, w którym szły wdowy 
ra inspzktorach i radcach koleja 
wych «bok emerytowanych wyż 
szych urzędników kolejowych 
państwuwych. Największą liczbę 
stanow ji emeryci kolejowi. 

Niętylko w Krakowie, ale rów 
nież w Nowym Sączu, Tarnowie, 
Rzeszońie, Dziedzicach, Jaśle i A 
calej Małopolsce, emeryci brali 
bardzo liczny udzia: w demon- 
ttracjarh 1-szomajowych. 


Zarząd T.U.R. w Krakowie 


składa nas:erdzczniejsze  podzie 
kowanie wszystkim kwestarkom i 
kwrstarzom, którzy w dniu |-©. 
Maja przyszli 7 pomocą naszej 
Organizacji przez liczny udział w 
zbieraniu datków na oświatę ro- 
tonie T. U. R. 

Śzcz „ólne pt tziękowanie s***- 
d Zarząd Towtrzyszkom i Tow% 
'zyszom z fabryki „Semperit“. 


STAN CHOR6R W KRAKOWIE 

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 26.1V 1936 do dnia 
2V 1886 następujące choroby zakać- 
ne: błonica 12, płonica 7, dur plamisty 
1, odra 6, róża 3, krztusiec 5, 
mumpe 2. 


OTWARCIE OŚRODKA 
NAD WISŁĄ POLSKIEJ YMCA. 
W niedzielę, dnfa 3 maja b. r. urzą- 
dza Ognisko Krakowskie Polskiej 
YMCA uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie nowowybudowanego ośrodka 
nad Wisłą z przystanią i przecho- 
walnią kajaków. Początek o godz. 
16.30. Adres: Dojazdowa 4, (boczna 
Kościuszki). 


WTOREK. 5 maja. 


6.30 Audycja poranna. 7.30 P 
gram oraz Parę informacyj. 

Koncert porenny z płyt. 
dla szkół i audycja dla noborowych. 
11.57 Sygnał czasu, Hejnał. 12.03. 
Dziennik południowy i audycja dla 
szkół. 12.35 Pod niehem Południa 
(płyty). 13.10 Chwilka gosp. domo- 
wego i Z rynku pracy. 13.20 Z twór- 
czośc: Berlioza (płyty). 14.05 Pieśni 
majowe z wieży Mariackiej. 15.15. 
Wiadom. o eksp. polskim i Przegłąd 
giełdowy, 15.30 Koncert w wyk. or- 
kiestry kameralnej, 16 Skrzynka P. 
R. O. 16.15 Muzyka salonowa w wyk. 
oktetu Squire'a (płyty). 16.45 „Cala 
Polska śpiewa” — audycję prowadzi 
prof. Rutkowski. 17, „Eksport pol- 


ski“ wygł. W, Jastrzębowski. 17.15 


Koncert kameralny w wyk. U. Gebe- 
la. 17.50 Skrzynka jezykówa prof. 
W. Doroszewski, 18. Same rumby— 
audycja muzyczna. 18.30 „W domu 
rodzinnym Sienkiewicza" — repor- 
taż literacki J. Chudka. 18.45 Kwa- 
drans dla miłośników śpiewu. 19. 
„Mowa zwierząt” wygl. inż. W. Mul. 
jer. 19.10 Program na dzień następ 
ny. 19.20 Koncert reklamowy. 18.35. 
„Trening: lekkoatletyczne” — prof. 

baczewski. 19.39 Wiadomości spor 
tówe. 1945 Pogadanka aktualna. 
20. „Poeta Cocteau opowiada” — fe- 
lieton J. E. Skiwskiego, odezyta T. 
Trzciński. 20.10 Koncert_symfoni 
ny w wyk. ork. symf. Filharmonii 
Poznańskiej. W przerwie, Dziennik 
wieczorny oraz „Obrazki z Polski 
współczesnej”, 22.80 Lucvna Szcze- 
ewa (płyży|. 22.45 „Dzie- 
ie pieniędzy ì monet" wygł. dyr. J. 
Friedberg 23. Wiadomości meteora- 
lagiczne, 23.05 Z życiem, prosze pañ- 
stwa! {mu7vka tanarzna z płyt). 

ŚRODA, 6 maja 

6.30 Audycja poranna. 6.50 Koncert 
noranny. 7.20 Dziennik poranny. 7.30 
Program oraz pare informacyj. 7.40 
Melodie rosviskie (płyty). 8.00 Audy- 
efa dla szkół i audycja dla poboro- 
wych. 1157 Sygnał czesu, hejnał. 
1208 Dziennik południowy. 12.15 „Ka 
ktury i gruboszowate w naszych mie- 
szkaninch". wygl. dr. Stefan Z'obrow 
ski, doc. U. J. 12.30 Koncert w wyk. 
ork T. Seredyńskiego. 13.10 Chwilka 
gosnodarstwa domowego. 13.15 Z 
Krakowa: „Trio Beethovena i Treun- 
dlichowa, Fibluschitz, Skarzyński. 
13.45 Muzyka lekka z płyt. 14.05 Ple- 
Śnul majowe z Wreży  Marjackiej. 
15.15 Wiadom. o eksp. polskim 1 
przegl. giełdowy. 15.30 „Zagadki mu- 
zyczne” dla dzieci starszych. 16.20 
koncert. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radia. 17,00 „Słowa nie- 
przyzwoite w Hteratnrze" djalog Teo- 
na Kruczkowski ego i Kazimierza Wa- 
ki, 17.20 Sonata F-dur op. 8 Ryszarda 
Strausea w wyk. A. Katza (wiol) i S. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Pomajowe rozważania 


zwany front czerwony, mimo na- 
turalnego podsycenia, jakie siłą 
rzeczy oddziaływać musi po ta- 
kich wypadkach, jak krakowskich 
lwowskich it. d. na elementy 
skrajne, komunizujące i wywroto- 
we, stracił kompletnie swą dyna- 
mikę (rozwój), a już rzucającą 
się w oczy każdego obywatela jest 
klęska wpływów, jaką przeżywa 
Związek Związków Zawodowych 
(ZZZ) czyli tak zw. Moraczewsz- 
czyzna, która zwłaszcza w ostat- 
nim czasie hasłami demagogiczne- 
mi usiłowała „zdobyć" masy i w 
tym celu częstokroć przelieytowy- 
wała w demagogji nawet. komuni. 
zujących socjalistów. Taki naprzy 
kład pochód  Moraczewszczyzny 
(ZZZ) w Katowicach wypadł bla- 
do i beznadziejnie. Gdy się zważy 
że tak socjaliści jak i ZZZ-towey 
zmobilizowali do Katewie cały 
Śląsk (z wyjątkiem tylko Pszczyn 
skiego, gdzie odbył się pochód od 
dzielny), to już nicem nie da się 
wytłumaczyć mizerji i nędzy or- 
ganizacyjnej satelitów socjalisty- 
czmych, którym nie pomogło na- 
wet obnoszenie sztandarów z wł- 
zerunkiem Matki Boskiej (obok 
placht czerwonych!). Pochód ZZZ 
liczył raptem około 1000 do 15600 


koniec pochodu, aby wkroczyć na 
ul. Marjacką. Przestrzeń ta wyno- 
ši około 5 kilometrów. Świadczy 
to o imponujących rozmiarach po- 
chodu. W tym samym czasie ma- 
szerował pochód ZZZ, który zajął 
nie całą ulicę Kościuszki. 

A jak przedstawiają przeciwnicy 
socjalistów rozmiary naszego po- 
chodu? Na wstępie warto przyto- 
czyć w całości głos p. Grajka w 
„Śląskim Kurjerze Porannym“. Or- 
gan p. Grajka pisze pod tytułem 
„Klapa czerwonego frontu" — ZZZ 
i PPS tracą wpływy i znaczenie na 
Śląsku — co następuje: 

„Jeżeli chodzi o Śląsk, to tak 


ludzi, przyczem było rzeczą aż na- 
zbyt widoczną, że nie wszyscy i- 
dący w pochodzie mieli coś wspól- 
nego z rzeczywistym Światem pra 
ey w rozumieniu robotniczem. 
Nieco większym udziałem cie- 
szył się pochód PPS, lecz i tam 
panował nietyle rygor, ile bema- 
dziejna muda, tak Że nawet o 
krzyki prowodyrów, stare i wy- 
blakłe, jak wyblakłe były płachty 
czerwone, nie znalazły spodziewa 
nego rezonansu w kroczących sze 
regach. Kto patrzał na te szeregi, 
skądinąd pożałowania godne, te- 
mu nieodparcie narznczła się prze 
konanie, że nie „idea marksistów- 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSEL 


ska" była dla tych robotników 
przynętą, lecz poprostu nędza — 
która radykalzuje masy 1 pod 
mniej uświadomione jednostki w 


ramiona nie liczących się ze sło- 
wem i obietnicami demagogów 
marksistowskich". 


Tak pisze organ p. Grajka! Nie- 
wątpliwie wielu członków ZZP, by- 
ło świadkami pochadów 1I-majo- 
wych w centralnym rewirze prze- 
mysłowym G. Śląska, Muszą oni 
przyznać, że tegoroczne pochody 
majowe byly daleko liczniejsze, niż 
w ub. latach. Przyznaje to nawet 
między wierszami „Śl. Kurjer Po- 
ranny“. Faktu, że na ulicach Ka- 
towie deiilowało w dniu 1 maja 0- 
koła 35000 robotników pod hasla- 
mi socjalistycznemi, nic nie zmie- 
ni! 

Z obchodem l-majowym załat- 
wia się „Polonja“ bardzo krótko. 
Czytamy tam co następuje: 

„Zwolennicy PPS zebrali się na 
placu Targowym, zaś ZZZ na te- 
renach wystawowych w Parku Ko 

Ścinszki. Socjalistów było kilka 

tysięcy, Zetzetowców 0 połowę 

mniej. 
Tak na placu Targowym, Jak 1 

w Parku Kościuszki wygłoszono 

«w Wer ma ma 

pochody z transparentami i sztań 

darami  przemaszerowały przy 
dźwiękach orkiestr ulicami mias- 
ta. Przebieg demonstracji był zu- 
pełnie spokojny, co należy przypt- 
saé sprawnej organizacji pocho- 


ww. 
Poza Każowicami odbyły się lo- 
kalne ohchody w szeregu miejsco 
wości. Spokoju nigdzie nie zakłó- 
| di 
„Polonja“ napisala tylko połowę 
prawdy. W tym roku „Polonia” 
przyznała sama, że socjalistów by- 
ło kilka tysięcy. Dobre i to. Daw- 
niej pisywała, że socjalistów było 
zaledwie kilkuset. Widzimy zatem 
postęp socjalizmu nawet na ła- 
mach „Polanji 


Całkiem ndmiennie scharaktery- 
zowała pochody „Polska Zachod- 
nia‘ 'i korespondent |. K. C., który 
informacje swe czerpie ze źródeł 
„śsanacyjnych". „Polska Zachod- 
nia" napisała, że w pochodzie ZZZ 
wzięło udział 20.000 członków i 
sympatyków zaś w pochodzie so- 
cjalistycznym tylko 7000 osób, Je- 
żeli zatem — jak zgodnie podkreśla 
cała prasa — pochód ZZZ był o po 
łowę mniejszy od pochodu socjali- 
stycznego, to według rachmistrzów 
z „Polski Zachodniej” ilość ucze- 
stników w pochodzie PPS. winna 
wynosić około 40.000 osób. To je- 
dnak nie odpowiada prawdzie. Po- 
chód nasz, który był blisko dwa ra 
zy większy od pochodu ZZZ, liczył 
około 25.000 osób. Nie mamy żad- 
nej potrzeby, aby sztucznie powię 
kszać liczbę uczestników w na- 
szych pochodach, jako to czyni 
ZZZ. Ostatecznie osądzą sami ro- 
botnicy, który pochód był większy 
t liczniejszy. 


Huta „Pokój“ przyjmuje robotników 


Dyrekcja huty „Pokój“ przyjęła 
w oddziale wysokich pieców 50 
robotników. Padobno huta zamie- 
rza zatrudnić dalszych 150 nowych 
robotników, a mianowicie w wal- 


cowni blachy cienkiej 50, przy wy- 
sokich piecach 20, a resztę w $- 
nych oddziałach przy robotach na 
placu. 


Szpinalękiego (fort.) 17.50 „Zygmunt 
Treud" odczyt z powodu 80-ej racz. 
nicy urodzin wygł. prof. WA. Witwi. 
cki. 18.05 Arje aperowe odśpiewą 
Tadeusz łuczaj (baryton). 18.30 
„Skrzynka ogólna” w opr. inż. S. Bro 
niewskiego. 18,40 Wiadomości bieżą. 
ce, 18,46 Kwadrans wiolonczeli (pły- 


ty). 19.00 „Poradnik Turystyczny” 
w opr. dr. St. Leszczyckiego. 19.10 
Program na dzień następny. 19.20 


Koncert reklamowy. 19.35 Lokalne 
wiadomośc! sportowe. 19.39 Wiadomo 
ści sportowe. 19.45 Pogadanka aktu. 
ama. 20.00 Recital Śpiewaczy Z. 
Mroczkowskiej, przy fort, J. Gaczek. 
20.25 Wyjątki z operetek (płyty), 
20.45 Dzien. wiecz. i „Obrazki z Pol. 
ski współczesnej”, 21.00 XXXV (ostat 
wa) audycja z cyklu „Twórczość Fry- 
deryka Chopina” (1810 1849), 
21.40 „Arka przymierza" — wiersze 
patrjotyczna w opr. J, Waśniewskiń. 
go. 21.55 Pogadanka aktualna. 22.05 
„Pieśni o kwiatach" R. Stolza. 22.95 
— 24.30 Muzyka taneczna w wyk. 
Malej ork, P. R. a 23.00 — 23.05 Wia- 
domości meteorolog'czne. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACRIEGĄ 
Wtorek 4.V. „Złota Czaszka”. 


„BAGATELA 
darunki świata! 
ną i Igo Symem. 
NOWA REWJA W „BAGATELI" 

Nowy program rewjowy p. t. „Sam 
miód“ prezentuje teatr „Bagatela“ w 
nowej wspaniałej obsadzie dekoracyj. 
nej i kostjumowej. Na czele zespołu 
występuje gaścirnia znakomita para 
artystów Hanka Ordonówna i Iga 
Sym. 


Co grają w kinoteatrach 


rewia p. t: „Pa 
z Hanką Ordonów- 


ADRIA; „Marja Baszkireew" | 
„Wielki gracz”. 
APOLLO: „Dzisiepsze czasy”, 


ATLANTIC: 
CAPITOL: 

i „Zły król“, 
PROMIEŃ: 


„Za grzechy”. 
„Melodje cygańskie”. 


„Tarandot", 
STELLA: „Jego Wielka Mil 
ŚWIT: „Bohaterowie Sybiru". 
SZTUKA: „Dzisiejsza czawy”. 
WANDA: „Należę do ciebie” 
UCIECHA: „Panowie w  cylfln- 

drach". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA 
Od 4 — 10 maja 1986 r. „Nieda- 
kończona symfonia”, 


Uroczysta Akademia 1 majowa 


W dniu I Maja urządzili towa- 
rzysze z Szopienic uroczystą Aka- 
demję na sali p. Babczyńskiego. 
Ruch socjalistyczny w Szopieni- 
cach ażywił się po kilku latach 
bardzo znacznie dziki sprężystej 
działalności tow. Waszaka, któ- 
ry dosłownie ruszsł „martwą bry- 
łę z micjsca”. Zsrgarizowana tu 
Robotniczy Klub Sportowy TUR., 
dalej doskonale rurarą orkiestrę 
TUR. oraz kóika śpizwacze „Es- 
peranto“ 


Na akademję l-majową zapro- 
sili nasi towarzysze naczelnika 
gminy dr. Michnę, który z zainte- 
resòwaniem śledził przebieg Aka- 
demji. Krótkie przemówienie wy- 
głosił tow. Stawik; następnie od- 
były się produkcje chóru, orkie: 
stry i deklamacje. Program był 
obiity -| dobrze zestawiony. Trze- 
ba przyznać, że młody narybek so- 
cjalistyczny w Szopienicach roku- 
je dsbre nadzicje na przyszłość. 
Męski chór esperantystów był na- 


bry, orkiestra TUR. pierwszo- 
rzędna, zaś z pomiędzy deklamu- 
jących wybili się na pierwsze 


miejsce tłow. Cetlawa i Widlnk. 
Jeden : drugi są mistrzami w za- 
kresie swoich produkcyj, szczegól- 
nie tow. Cetlawa posiada dobre 
warunki sceniczne. Orkiestrą dy- 
rygował tow. Eryk Hełmrich, któ- 
ry śmiało może wystypić ze swo- 
ja orkiestrą salonową na więk- 
szych estradach. Doh.ym, aczkal- 
wiek słabym liczebnie chórem dy- 
rygował tow. Kiczka. Akademię 


Repertuar 
TEATR POLSKI. 


Wtorek, 5 maja „Intryga i miłość! 
dla K. P. W. godz. 20-ta. 

Środa, 6 maja „Rozkoszna dziew- 
czyna” dla Śl. Kop. i Gynkowni o 20 

Czwartek, 7 maja  „Rozkoszna 
dziewczyna“, godz. 20-ta. 


prowadził wzorowo tow. Waszak. 
Życzymy mu, aby praca Jego da- 
ła ]aknajwiększe owoce, cn teź 
niewątpliwie niedługo nastąpi. 


Radio śląskie 


Wtorek, 5 maja 1930 r. 

6.30 Pieśń poranna 1 gimnastyka. 
6.50 Koncert. 1.20 Dzienmk poranny. 
740 Stefan Witas — piosenki. 12.08 
Dziennik południowy. 12.16 Audycja 
dla szkół (dla dzieci młodszych). 
1245 Eragmenty symfoniczna 183 10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
18.20 — 14.15 Same wiązanki. 15.80 
Koncert. 16.15 Prokofjew, Albenlz i. 
Ducas z płyt. 16.45 Cała Polaka śpie- 
wa. 1700 Skarby Polskie 
polski — odczyt. 17.16 Koncert iame- 
ralny. 17.50 Skrzynka językowa. 18.00 
Same rumby — audycja muzyczna. 
18.30 Wybór zawadn „Szkoły technies 
ne męskie na Śląska”, 18.45 Neapof- 
tańskie melodje. 20.00 Peeta Coetean 
opowiada. 20.10 Koncert Symtonies- 
ny W przerwie Dziennik wieczorny. 
22.380 Same tanga. 22.45 Największa 
polska tragiczka — Helena Modrze- 
jewska. 23.05 — 28.80 Muzyka ta- 
neczna. 


Środa, 6 maja 1986 r. 


6.30 Pieśń poranna oraz gimnasty- 
ka. 650 Muzyką operetkowa. W 


przerwie o godz. 7.20 Dziennik poran- 
ny. 12.03 Dziemnik południowy. 12.15 
Kaktusy gruboszowata w naszych 
mieszkaniach. 12.80 Koncert. 13.10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.15 — 14.15 Rytmy tanecme. W 
przerwie o godz. 13.30 Lekcja języka 
polskiego. 15.22 Chwilka społeczna 
„Gruźlica 1 walka z nią”, 15.30 Różne 
polskie piosenki. 16.00 Zagadki mu- 
zyczne dla dzieci starszych. 16.20 
Koncert. 17.00 Dyskutujmy „Słowa 
w ite w literaturze“. 17.20 
Ryszard Strausz „Sonata wiolonczela 
wa“, 17.50 Zygmmt Frend — odczyt. 
18,00 Arje operowe. 18.30 Ogrodnik 
Śląski „Nowoczesne ogrody wiszące”. 
18.45 Uwertury do operetek Jana 
Straussa, 19.00 Co wiemy o węgiu — 
odezyt. 20.00 Godzina Zagłębia Dg- 
browskiego. 20.45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 Obrazek z Polski współcze- 
smej. 21.00 XXXV (ostatnia) mudycja 
z cyklu „Twórczość Fryderyka Cho- 
Dina“, 21.40 Arka przymierza — wi 
sze. 22,05 Pieśni o kwiatach. 
Muzyka taneczna. 


Qdbita w drukarni Sp. Nakładowa- Wydawniczej „Robotaik", Warszawa, Warecka 7. 


